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0D ADMINISTRACJI. 

Ci z Szanownych Prenumerato- 
rów, którzy przedpłaty za miesiąc 
czerwiec do 12-go nie nadeślą, 


następnego numeru już nie otrzy- 
mają. 
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Książę Biilow i p. Delcassć. 


W tym samym niemal dniu, gdy cesarz Wil- 
helm zwiastował swemu kanclerzowi podniesie- 
nie do godności księcia, francuski minister spraw 
zagranicznych Delcassć podał się do dymisji, 
która zostala przyjętą... 

Te dwa wydarzenia pozornie zupelnie luź- 
ne — pozostają z sobą w związku przyczyno- 
. wym, ponieważ Delcassć ustąpił — hr. Bülow 
został księciem... Ale oczywiście nie chodzi tu o 
osobiste współzawodnictwo dwóch dyplomatów; 
większe tam sprawy w grę wchodziły; oto Fran- 
cja przegrała kampanję dyplomatyczną w Ma- 
roko, a korzyść stąd odniosły Niemcy. Dlatego 
cesarz Wilhelm odznaczył swego kanclerza, a 
p. Delcassć musi osłonić porażkę francuską swo- 
ją dymisją. Maroko jest krajem, który ma "sta- 
nowić w przyszłości przedłużenie francuskiej 
Algierji i Francja pragnie jak naprędzej wcielić 
go do swych kolonij. 

Kwestja marokańska wystąpiła na widow- 
nię polityczną po znanym epizodzie z Faszodą, 
kiedy Francuzi zostali zmuszeni oddać całe do- 
rzecze Nilu pod zwierzchnictwo Anglji. Wów- 
czas już podniesiono myśl oddania Francji Ma- 
roka, dla przywrócenia równowagi wpływów w 
Afryce. Ale dopiero w ostatnich miesiącach prze- 
waga francuska w sułtanacie marokańskim, za- 
znaczyła się dobitnie i przybrała kształty praw- 
no-polityczne. Anglja i Hiszpanja uznały w spe- 
cjalnych traktatach, prawa Francji w Maro- 
ku, — ale z protestem wystąpiły.. Niemcy. 

Interesy niemieckie na marokańskiem wy- 
brzeżu są tak nieznaczne, że interwencja hr. 
Biilowa wyglądała wprost na zaczepkę. 

I rzeczywiście Niemcom nie tyle chodziło o 
obronę swego handlu w Afryce, jak o zazna- 
czenie, że obecnie żadna akcja dyploma- 
tyczna nie może się obyć bez ich 
współudziału. Jeżeli Francja chciała wy- 
stąpić ze specjalnemi roszczeniami w Maroko, 
powinna była, zdaniem cesarza Wilhelma i hr. 
Biilowa — przedewszystkiem zawiadomić rząd 
niemiecki i uzyskać jego zezwolenie... 

To zapatrywanie było wyrażone w formie 
„tak szorstkiej i stanowczej, że wśród innych 
okoliczności, przy odmiennej konstelacji polity- 
cznej, wojna stałaby się nieuchronną. 

Ale Francja jest za słabą, by sama mogla 
ryzykować nową wojnę z Niemcami, a jedyny 
jej sprzymierzeniec, Rosja, nie może obecnie 
przynieść żadnej pomocy. 

W tych warunkach trzeba było znieść upo- 
korzenie i ustąpić przemocy, a p. Delcassć, któ- 
ry tak śmiało zaangażował powagę Francji w 
tym konflikcie, pada ofiarą zbytniego zaufania 
w potęgę swego kraju. 

Delcasgć okazał się niezawodnie złym dy- 
plomatą, skoro dopuścił do takiego zaostrzenia 
stosunków, wiedząc, że stanowiska swego nie 
zdoła poprzeć siłą oręża; ale znaczenie całego 
zajścia w tem głównie leży, że wykazało ono, 
do jakiego stopnia klęska Rosji wzmocniła Pru- 
By i jak bardzo Francja zawiodła się na swem 
rosyjskiem przymierzu, które jej zgotowało sa- 
me rozczarowania, 
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Sejm czeski odroczony. 


Pomyślny przebieg obrad, — Zaprzestanie przez Niem- 

eów obstrukcji. — Nastrój kompromisowy w sprawach 

gospodarczych. — Spokój w parlamencie do jesieni za- 

pewniony. — Co dalej ? — Qroźby i żądania wszech- 

niemeów. — Możność obstrukeji na jesieni, — Unieru- 

chomienie parlamentu byłoby następstwem tej eweutual- 
ności. — Prądy autonomiezne. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm,) pisze: 

Sejm czeski odroczony do jesieni. 

Przebieg obrad wypadł lepiej, niź się spodzie- 
wano. Przedewszystkiem stronnictwa niemieckie 
zaprzestały obstrukcji. Nawet wszechniemcy, 
których w Sejmie zasiada trzynastu, zgodzili się 
na zawieszenie broni. Rzecz oczywista, zrobili 
io — celem uratowania swej powagi wobec wy- 
borców — prowizorycznie. Prowizorja w Austrji 
przecież trwają latami całemi. 

Lecz był to tylko wstęp konieczny do spo- 
kojnego, prawidłowego podjęcia obrad. Podczas 
tych obrad zaznaczył się dalszy objaw pomyśl- 
ny: skłonność do kompromisu po obu stronach. 
Na razie, co prawda, tylko sprawy gospodarcze 
wysuwano na pierwszy plan i tylko w tych 
sprawach osiągnięto porozumienie. Bądź co bądź 
nie zaszło w Sejmie czeskim nic, co mogłoby 
podczas nadchodzącej sesji parlamentarnej po- 
psuć możliwość prawidłowych obrad i przeszko- 
dzić załatwieniu najważniejszych przedłożeń rzą- 


"dowych. 


Nie zaszło nie takiego, eo popsułoby najbliż- 
sze, przedwakacyjne plany barona Gautscha.— 
Co przecież będzie na jesieni ? W połowie wrze- 
Śnia sejmy Krajowe zbiorą się na sześciotygo- 
dniową sesję. Wraz z innymi sejmami będzie 
radził także sejm czeski. Czy wtedy obrady 
pójdą takim samym torem gladkim, jak obecnie? 

Losy sejmu i losy parlamentu będą leżały 
w rękach owych trzynastu wszechniemców. Jak 
wiadomo, stawiają oni daleko idące żądania na- 
rodowe i polityczne. Wymagają stworzenia w 
sejmie kuryj narodowych z prawem veta, co 
raz w życie wprowadzone uniemożliwiłoby wszel- 
ką pracę ustawodawczą sejmową. Żądają, by 
co najmniej 40 pre. wszystkich urzędników i o- 
ficjalistów w służbie krajowej rekrutował się 
wyłącznie z Niemców. Głoszą konieczność po- 
działu administracyjnego Czech na dwie pro- 
wincje: czysto niemiecką i czesko-niemiecką. 

Są to żądania wręcz niemożliwe, zwłaszcza 
pierwsze i trzecie, lecz bardzo popularne, tak, 
iż tłumy wyborców niemieckich gotowe jedno: 
myślnie domagać się ich spełnienia. Skutkiem 
tego inne, bardziej umiarkowane stronnictwa 
niemieckie będą musiały na tym punkcie do- 
trzymać kroku wszechniemcom, gdyż inaczej ci 
ostatni byliby górą w licytacji o popularność. 

Obecny rozejm tedy jest rozejmem w całem 
znaczeniu tego słowa. Sejm czeski nie przestaje 
być ciągle podobnym do beczki, pełnej prochu, 
około której kilku ludzi charakteru popędliwego 
stoi z lontami zapalonymi w ręku. 

Jeżeli na jesieni będzie się wszechniemcom 
podobało wrzucić ów lont płonący do beczki, 
nastąpi wybuch. A wtedy? Wtedy ucierpią nie- 
tylko Czechy. Wtedy stanie w miejscu parla- 
ment i będzie znowu cierpieć całe pańatwo, jak 
cierpiało przez lat siedm tylko dlatego, że Niem- 
cy nie chcieli przyznać językowi czeskiemu ró- 
wnouprawnienia zupełnego, przynajmniej w urzę- 
dowaniu wewnętrznem. 

I gdyby taki atak ze strony Niemców cze- 
skich istotnie się rozegrał, wówczas na widok 
ponownego unieruchomienia parlamentu wszyst- 
kie stronnictwa niemieckie musiałyby dążyć do 
przekształcenia konstytucji w tąki sposób, by 
funkcje parlamentu nie zależały od losów tego, 
albo owego Sejmu. 

Polacy nie będą mieli nic przeciwko temu, 
jeżeli Niemcy czescy własną, nadmierną pożą- 
dliwością wykopią grób konstytucji centrali- 
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stycznej. Ta pożądliwość niemiecka sprawi bo- 
wiem, że walka autonomistów przeciwko kon- 
stytucji 1867 roku, po roku 1873 r., coraz to 
słabsza, aż wreszcie zapomniana i rzucona w 
kąt, niby chorągiew spłowiała, — Że ta walka 
odżyje ponownie z większą mocą, niżeli poprze- 
dnio. Stronnictwa autonomiczne będą się cie- 
szyły z błędu taktycznego Niemców czeskich, 
Czy ci ostatni z wyniku końcowego swej akcji 
będą również zadowoleni, bardzo wątpimy. 


WOJNA. 


Francuz o bitwie pod Tsuszimą. 

Korespondent paryskiego Journala, Ludwik 
Naudeau, przebywający obecnie w niewoli w To- 
kio, zebrał za pośrednictwem ambasady francu- 
skiej od jeńców rosyjskich, wziętych pod Tsu- 
Bzimą, niektóre szczegóły z przebiegu bitwy mor- 
skiej. Opowiadanie korespondenta, jakkolwiek 
zabarwione tendencją zrzucenia winy za klę- 
skę z wodzów i marynarzy rosyjskich, podaje- 
my poniżej w ogólnym zarysie. 

Przedewszystkiem stwierdza i Naudeau fakt, 
podniesiony przez innych korespondentów, że 
załoga »Orłas wyrzucała rannych do morza. — 
Dnia 28-go maja wszystkie pomosty i schody 
okrętu były dosłownie pokryte rannymi. Ich ję- 
ki demoralizowały resztę załogi, zdolnej do wal- 
ki i dlątego tych, którym żadna pomoc ludzka 
nie mogła już poradzić, powrzucano do morza, 
by im »oszczędzić dłuższych męczarń «. 

Na podstawie wszystkich opowiadań podaje 
Naudeau następujące nowe epizody z bitwy. 
Rożdiestwieński nie spodziewał się zastać całej 
floty japońskiej w okolicach Tsuszimy i sam, je- 
den z pierwszych padł ofiarą swojego błędnego 
przypuszczenia. W nocy 29 maja, podczas gę- 
stej mgły, trzy kontrtorpedowce japońskie, w po- 
szukiwaniu floty nieprzyjacielskiej, znalazły się 
nagle w pośrodku eskądry krążowników rosyj- 
skich i tak blisko nich, że pociski, wyrzucane 
z pokładów tych okrętów, przelatywały ponad 
głowami marynarzy. Japończycy wyrzucili tor- 
pedy i wymknęli się niepostrzeżeni, okręty zaś 
rosyjskie strzelały do siebie przez długi czas, 
w przekonaniu, że są otoczone. Gdy nadszedł ra- 
nek, z tych samych trzech kontrtorpedowców 
japońskich spostrzeżono na horyzoncie dwa sa- 
motne okręty, i rozpoczęto za nimi pogoń z szyb- 
kością trzydziestu węzłów. Jeden rosyjski statek 
zdołal się wymknąć, dzięki mgle — drugi, kontr- 
torpedowiec, zatrzymał się, nie strzelając zupeł- 
nie. Po chwili na wielkim maszcie ukazała się 
biała chorągiew i druga chorągiew Czerwonego 
Krzyża. Zapytani sygnałami, odpowiedzieli Ro- 
sjanie, że brak im juź węgla i wody i że na po- 
kładzie znajduje się dwóch admirałów. Kilku 
oficerów japońskich przeszło na statek, gdzie 
znaleźli Rożdiestwieńskiego, leżącego bez przy- 
tomności; dokoła stali oficerowie sztabu i kilku- 
dziesięciu marynarzy. Powoli holowali Japończy- 
cy statek do Saseho, manewrując z wielką ostro- 
żnością, by nie spotkać statków rosyjskich. — 
Rożdiestwieńskiego osadzono w szpitalu w Sa- 
seho, gdzie stan jego się polepszył; admirał uni- 
ka starannie wszelkich rozmów, a gdy sądzi, Że 
go nikt nie widzi, płacze po cichu. 

Korespondent francuski, w poszukiwaniu 
wszelkich względów, osłabiających doniosłość 
klęski rosyjskiejj wywodzi dalej, że Rosjanie 
mieli wszystko przeciw sobie w tej rozprawie: 
najpierw mgłę, która zasłaniała flotę japońską, 
a przerzedziła się, jak na nieszczęście dopiero 
wtedy, gdy Japończycy byli tuż koło floty ro- 
syjskiej; kierunek fal był taki, że statki rosyj- 
skie chwiały się daleko bardziej, niż japońskie, 
co też bezwarunkowo wpłynęło na skuteczność 
strzałów artylerji rosyjskiej; wreszcie promienie 
słońca, padając wprost w twarze kanonierów 
rosyjskich utrudniały celowanie, oświecając je- 
dnocześnie wybornie cel dla dział japońskich 
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Tem tłómaczy Naudeau, że pociski rosyjskie nie 
uszkadzały wcale pancerzy statków nieprzyja- 
cielskich, trafiały zaś tylko w maszty i ko- 
miny. 

Reasumując swoje opowiadanie stwierdza 
korespondent, że Japończycy mieli lepszego ad- 
mirala, lepszych marynarzy, lepszą służbę wy- 
wiadowczą i lepsze okręty; mieli nadto lepsze 
oświetlenie i lepszy wiatr; a przedewszystkiem 
mieli daleko więcej wiary w siebie, silniejszą 


chęć zwycięstwa i, — co także nie jest bez 
znaczenia — sytuację geograficzną daleko ko- 
rzystniejszą. 


Nie bez pozorów słuszności więc zwycięstwo 
przypisywał admirał Togo w swojej głębokiej 
skromności przemożnej opiece duchów przod- 
ków, ezuwających nad narodem. 


Drobne wiadomości z wojny. 

Admirał Birylew zamianowany naczelnym wo- 
dzem rosyjskich sił morskich na oceanie Spo- 
kojnym, który wyjechał do Władywostoku je- 
szcze wtedy, gdy Rożdiestwieński znajdował się 
aa wodach indochińskich, powrócił do Kron- 
sztatu na swe dawne stanowisko, odwołany 
z drogi. Odwołanie nastąpiło w skutek klęski 
pod Tsuszimą. Birylew nie miał już nad czem 
obejmować dowództwa. 

IV-ta eskadra rosyjska. Od dłuższego czasu po- 
jawiały się wieści o zamówieniach, które rząd 
rosyjski poczynił w Hamburgu dla IV-ej eska- 
dry, mającej popłynąć na daleki Wschód. Gdy 
przyszła wiadomość o klęsce floty rosyjskiej pod 
Tsuszimą, zamówienia te zostały odwołane, co 
można było także uważać za jednę z zapowie- 
dzi zawarcia pokoju. W ostatnich jednak dniach, 
kiedy w Carskiem Siole ważą się losy wojny 
i raz partja pokojowa, to znowu stronnietwo 
wojenne przychodzi do steru, rząd ponowił za- 
mówienia w Hamburgu i jako termin dostawy 
wyznaczył dzień 15 lipca b. r. 

Zwłoki jenerała Kondratienki, właściwego obroń 
cy Portu Artura, zabalsamowane, przywiózł do 
Czifu z Portu Arturu łowczy Bałaszew. Zwłoki 
będą odesłane na paroweu do Odessy. 


Pokój? 


»Rząd rosyjski pragnie poznać warunki po- 
kojowe«' Ta półurzędowa depesza wysłana z 
Petersburga do rosyjskich ambasadorów w Pa- 
ryżu i Japonji, jest krokiem wprost zmierzają- 
cym do zakończenia wojny. Widocznie zrozu- 
miano nareszcie w Petersburgu, że dalsze prze- 
dłużenie kampanji jest niemożliwe, i sprowadzi 
na Rosję tylko nowe klęski i upokorzenia. — 
Z ciężkiem zapewne sercem zdecydował się 
car Mikołaj na poniesienie następstw wojny, 


„Jak się pan radca żenił”? | 


POWIEŚĆ 
przez Artura Gruszeckiego. 
(Ciąg dalszy). 
— To niesprawiedliwe wymaganie pieniężne 
zastało mnie nieprzygotowanym, a już grożą mi 
egzekucją. 

— Tak każe przepis.. urząd jest w porząd- 
ku.. i dosyć tego. 

— Więc nie buduję fabryki — zawołał po- 
drażniony. 

— Wpierw pan zapłaci.. a potem zrobi pan 
co zechce. Zegnam pana. 

Po jego wyjściu radca z uśmiechem gorzkie- 
go politowania rozmyślał o niskim poziomie wie- 
dzy prawniczej wśród publiczności. Zdawałoby 
się z pozoru, że ten pan to człowiek inteligen- 
tny, może jakiś technik i nie pojmuje rzeczy 
tak prostej, zwykłej, że przepis prawny jest na 
to, aby go spełnić w całej rozciągłości, bo i po 
cóż trudziłoby się ministerjum skarbu? A on 
przychodzi tutaj i nudzi go, a nawet grozi nie- 
budowaniem fabryki, uśmiechnął się drwiąco, bo 
i cóż może obchodzić urząd budowanie lub nie- 
budowanie jakiejś tam fabryki!? 

Ta rozmowa tak go zmęczyła, że poczuł ape- 
tyt, na zegarku było już dwadzieścia na dwu- 
nastą, zawołał więc Walentego. 

— Czy który wyszedł? 

— Dotychczas nikt. 

— Przynieś mi śniadanie — a widząc Żdzi- 
wioną minę woźnego, uśmiechnął się i rzekł ła- 
skawie: — gapiu jeden, tam był pokój radcy, 
a tu biuro nadradcy. Powiedz, do którego po- 
koju stosował się mój zakaz ? 

— Do tamtego. 

— Idźże baranie i przynieś. 

Po śniadaniu radca nie bez obrzydzenia spoj- 
rzał na wielki stół pod ścianą, napełniony zale- 
głemi aktami, zadzwonił i rozkazał: 
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Lé koja gminna. 
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tak zbrodniczo-lekkomyślnie rozpoczętej, a tak 
haniebnie poprowadzonej, ale zbyt silnym był 
już nacisk opinji publicznej, aby nawet samo- 
władny monarcha mógł mu się oprzeć. 

Rosja jest materjalnie wyczerpana, a jej mo- 
ralne siły są tak nadwyrężone, że państwo nie 
jest zdolne do dalszych gwałtownych wysiłków. 
A przytem, ani Trepow, ani wielcy książęta, 
ani dworsko-czynownicza klika, nie powstrzy- 
mają żywiołowego ruchu społeczeństwa, które 
pragnie naprawy i gruntownej zmiany obecne- 
go ustroju. Reformy są nieuniknione, a przepro- 
wądzić je można skutecznie tylko wówczas, 
gdy pokój na zewnątrz będzie zapewniony. 

Jakie warunki postawią Japończycy, jeszcze 
niewiadomo; prawdopodobnie będą przykre, ale 
nie takie, aby ich Rosja przyjąć nie mogła. 

Port Arthura, półwysep Kwantungski i Man- 
dżurja są dla Rosji stracone. Pod tym wzglę- 
dem rząd rosyjski niema żadnych złudzeń. Ja- 
pończycy nie pozwolą na to nigdy, aby choć 
jeden Żołnierz rosyjski przebywał w obrębie 
państwa chińskiego, aby tam pozostał choćby 
cień rosyjskiego zwierzchnictwa. Zdaje się, że 
co do tego, Rosja jest zdecydowana ponieść 
wszystkie następstwa przegranej kampanji. 

Pozostałaby jeszcze kwestja Władywostoku 
i wojennego odszkodowania. 

Japończycy zażądają prawdopodobnie, aby 
obwarowania Władywostoku zostały zburzone, 
aby wogóle port ten nie mógł już nigdy być 
punktem oparcia dla rosyjskich sił wojskowych. 
Odszkodowanie wojenne płaciły zawsze wszyst- 
kie pobite państwa. Będzie więc tylko chodzić 
o wysokość sumy i formę zapłaty. Ta sprawa 
należy do przyszłych rokowań pokojowych. 

Nie ulega wreszcie wątpliwości, że wyspa 
Sachalin powróci do Japończyków, którzy może 
jeszcze zażądają odstąpienia jakiegoś punktu na 
brzegu syberyjskim, może część Kamczatki, 
i pewnych przywilejów handlowych w Syberji. 
Oprócz tego będzie musiała Rosja uznać, raz na 
zawsze zupełną niezawisłość Chin, i zezwolić 
na lepsze niż teraz obwarowanie północnych 
granie chińskich... 

Na tem tle, rozwijać się będą przyszłe ukła- 
dy pomiędzy Rosją i Japonją, zrazu za pośred- 
nictwem Ameryki i Francji, później bezpośre- 
dnio, aż do pomyślnego końca... 


„i | KORESPONDENCJA, 


dŁomża 6 czerwca 1905 r. 
— Nadużycia policji. 
Na zebraniu gminnem w gminie Dmochy- 
Glinki, w pow. Ostrowskim, zwołanem w Czy- 
żwie, uchwalono następujące projekty, podane 
przez gminiaków: 1) Odrzucono prenumerowa- 


— Policz te stare śmiecie — wskazał na za- 
ległości. 

Malawski wykałaczką oczyszczał zęby po 
jedzeniu, wożny liczył, wreszcie oznajmił: 

— Sto sześćdziesiąt kawalków. 

— Dobrze.. idź! 


Teraz powziął plan pracy. Każdego dnia pod- 
pisze czterdzieści rezolucji i w ten sposób po 
czterech dniach pracy zostaną mu tylko akta 
bieżące. Wprawdzie ciężka to praca, nadmier- 
na, a w dodatku nie jego, lecz Wadowskiego, 
ale będzie pracował jak stary wół, byle zado- 
wolił władzę. 

Systematycznie rozdzielił zaległości i zaczął 
pracę. Polegała ona na tem, że po przeczytaniu 
rubrum, odczytywał referat, zrobiony przez u- 
rzędnika, czasami poprawił niewyraźną literę 
lub styl błędny, i umieszczał swój podpis, tem 
samem dana sprawa została załatwiona, a rze- 
czą działu manipulacyjnego było dalsze przesła- 
nie wyroku stronom, lub urzędowi wykonaw- 
czemu. 

W godzinę i dziesięć minut, jak wskazywał 
zegarek, ukończył przeznaczoną na dziś pracę, 
odetchnął z wielką ulgą, a zadzwoniwszy, roz- 
kazał woźnemu: 

— Te akta — wskazał na odrobione zale- 
głości zaniesiesz do oficjała starszego, Gnili- 
ka, i podsuń mu przed oczy mój rozkaz, czer- 
wonym ołówkiem napisany, aby jutro wszystko 
wyekspedjował. Rozumiesz ? 

— Tak jest. 

"— A te — położył rękę na papierach z po- 
czty — zaniesiesz do pierwszego pokoju, gdzie 
dziennikowi oddasz, a on już roześle.. Czege cze- 
kasz ? 

— Bo proszę pana radcy, niektórzy poszli 
na miasto... 

— Kto taki? — spytał zaciekawiony. 

Wymienił kilka nazwisk, które sobie Malaw- 
ski zanotował. 

Stopniowo nadpływały akta dziś przez urzę- 
dników zreferowane, było ich dosyć, co drażni- 
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nie »Oświaty«, pisma, wydawanego po polsku 
przez kancelarję jenerał-gubernatora w celach 
rusyfikacyjnych, a uchwalono prenumerowanie 
»(tazety świątecznej«, 2) Uchwalono, aby wójt 
wpoleceniach zwołujących gminiaków na zebrą- 
nia a posyłanych do sołtysów zaznaczał, poco wzy- 
wa gminiaków na zebrania, motywując ten 
punkt tem, iż dotychczas szli ludzie na zebra- 
nia, nie wiedząc, jakie sprawy będą omawiane, 
co przeszkadzało naradzić się przed tem i za- 
pobiedz zapadnięciu uchwały nieraz szkodliwej 
dla spraw gminy, 3) Nareszcie zażądali, aby 
był wprowadzony w urzędowaniu gminnem ję- 
zyk polski. Jeden z gminiaków przemówił w te 
słowa: „Chcemy, aby dzisiejsza uchwała była 
napisana po polsku, a nie po rosyjsku”. Na co 
wszyscy zebrani jednogłośnie krzyknęli „żąda- 
my!« Jednocześnie zażądali, aby wszystkie książ- 
ki i korespondencje były prowadzone po polsku 
i żeby była pieczęć z napisem polskim, a nie 
rosyjskim. Wójt wysłuchał i powiedział, iż on 
tego zrobić nie może, że musi napisać do na- 
czelnika powiatu, o żądaniach gminy i ten niech 
decyduje Na to gminiacy: powiedzieli: «Chcemy, 
aby uchwała już dziś była napisana po polsku 
i nie potrzebujemy czekać, aż „pan naczelnik“ 
pozwoli, a kiedy pan wójt nie raczy tego uczy- 
nić, to wybieramy sobie jednego z pomiędzy 
nas, i ten napisze uchwałę tak, jak żądamy. 
Prosimy o książkę, Książki wójt nie dał, wobec 
czego gminiacy spisali uchwałę na oddzielnym 
arkuszu, podpisali wszyscy i doręczyli ją wój- 
towi, zaznaczając, iż jeśli naczelnik powiatu nie 
zatwierdzi, to gmina ma pełnomocników upo- 
ważnionych do poszukiwania jej praw na dro: 
dze prawnej. 

W gubernji naszej już kilkanaście gmin wy- 
stąpiło z żądaniami języka polskiego. Sprawa 
jeszcze nie rozstrzygnięta, lecz wierzymy w po- 
wodzenie, ponieważ za nami prawo. Moskale 
sami nie wiedzą, co robić, bo chcą, a boją się 
łamać wyraźnie brzmiące prawo. — W gminie 
Dlugobor Chłopski (pow. łomżyński), gdzie naj- 
pierw uchwalono wprowadzenie języka polskie- 
go w ziemi łomżyńskiej, naczelnik powiatu do 
jednego z gminiaków powiedział: »wiedzieliście, 
kiedy wziąć się do nas. Korzystacie z naszych 
niepowodzeń na wojnie, no i uda się wam za- 
pewnec. 

Prawdziwą niedolą naszego ludu wiejskiego, 
»zaraząe, »morowem powietrzem«, jak ją nazy- 
wają — jest policja t. z. straż ziemska. Jakich 
bezprawi dopuszczają się ci »stróże bezpieczeń- 
stwa publicznego« trudno uwierzyć, gdy się 34- 
memu z niemi nie spotka, 

Oto kilka faktów : 


Pewien gospodarz z Olszewa, jadąc do ko- 
ścioła w Drozdowie, zab. ` 7e sobą znajomych 


ło radcę, i podniecony pasją, szybko je zała- 
twial. 

Uczuł wreszcie zmęczenie, a widząc, że zbli 
ża się pora obiadowa, mimo głodu przesiedział 
kwadrans dłużej nad normę, by dać dobry 
przykład podwłądnym. Gdy wychodził z biura 
mruknął z wielkiem zadowoleniem: 

— Napracowałem się. ale też odpocznę 
w domu! 


V. 


W niedzielę po poludniu, w mieszkaniu Ma- 
lawskiego, niemal co chwila słychać było po- 
drażniony i gniewliwy głos gospodarza. 

— Antoniowo, jeśli dałaś do kawy ziarnko 
cykorji.. wypędzę cię jutro. 

— Nie dałam, w całym domu niema Ździeb- 
ka cykoriji. 

— Zaraz zobaczę, a jeśli skłamałaś.,, 

Wszedł do kuchni, przeszukiwał szuflady, 
garnki, schowki, a Antoniowa dogadywała 
z tryumfem: 

— A co?.. Czy jest?.. skłamałam ? 

— Zawsze kłamiesz, tylko dziś ci się uda- 
ło.. gdzie kawa? 

— Alboź pan nie widzi? — wskazała na 
wielki garnek, w którym w czterech ząkorko- 
wanych flaszkach grzała się kawa zrobiona 
dziś rano na maszynce spirytusowej. 

Spojrzał, policzył flaszki i spytał: 

Czy wystarczy dla nich? 

— O jej, dla innych wystarczyłoby na mie- 
siąc. 

— Niech piją, — śmiał się sucho, — niech 
się popiją! Jak przyjąć, to przyjąć, alboż ja 
nie pan? Co? 

— A któż o tem nie wie? Tylko, że w do- 
mu pan okrutnie swarliwy. 

— (o, biją cię, katują? męczą? | , 

— Jeszczeby też, — wzruszyła ramionami, — 
ale spokoju... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 157 


»GŁOS NARODU: 


dnia 9 czerwca 3 


wyrobników, śpieszących na robotę do pobli- 
skiego dworu. Tuż za Łomżą zostali oni wszy- 
scy aresztowani pod zarzutem zbiegowiska. — 
Trzymano ich przez kiłka dni o chlebie i wo- 
dzie, włóczono po różnych aresztąch, w końcu 
wypuszczono Sszkaradnie zbiedzonych i wynę- 
dzniałych. W Ostrołęce strażnicy Ruta, Michalak, 
Bajciuk i Teofimów spotkali w karczmie przy- 
byłego na targ gospodarza Galązkę i zażądali 
od niego, aby kupił im wódki. Gałązka odpo- 
wiedział, że opojom i łapownikom wódki kupo- 
wać nie myśli. — Wtedy strażnicy aresztowali 
Gałązkę, zaprowadzili do kozy i tutaj poczęli 
katować biedaka, bijąc w nieludzki sposób czem 
tylko mogli: kijami, sznurami i t. p, lżąc wy- 
razami: miatieżnik, polskaja morda i in. nie na- 
dającymi się do druku. Służba więzienna we- 
zwala lekarza do skatowanego. Lekarz spisał 
protokół i przekazał sprawę sędziemu śledcze- 
mu. Gdy na śledztwo zjechał sędzia śledczy, 
w obronie zezwierzęconych strażników stanął 
naczelnik straży ziemskiej i komisarz do spraw 
włościańskich Spiechowski, którzy rozkazali 
służbie więziennej zeznawać na korzyść stra- 
źników. Sędzia śledczy jednak wziął się ener- 
gicznie i bezstronnie do sprawy, zebrał dowody 
obciążające policjantów i oddał ich pod sąd. — 
Moskal-sądownik okazał więcej cywilnej odwa- 
gi, (ponieważ obrońcy policjantów nie omieszkali 
go denuncjonować do gubernatora) aniżeli ostro- 
łęcka ochotnicza straż ogniowa, która dotych- 
czas nie wykreśliła z listy swych członków 
Spiechowskiego, na co statuty im zezwalają. 
W Zambrowie strażnicy i żandarmi idą rę- 
ka w rękę ze złodziejami, a starszy strażnik 
Bałaszew znany jest powszechnie ze swego 
współudziału w różnych kradzieżach. Wyższe 
władze administracyjne patrzą się na to wszy- 
stko przez szpary, ponieważ wzmiankowani po- 
liejanci dosyć umiejętnie tropią »nieblagonadio- 
żnych«. Z. 


Na wojnę. 
DWA OBRAZKI. 


Syn Otieczestwa zamieścił dwa obrazki, malu- 
jące jakrawo nastrój, jaki panował przy odjóż- 
dzie oficerów na plac boja w początkach woj- 
ny rosyjsko-japońskiej i obecnie, gdy buta ro- 
syjska doznała tylu upokorzeń. Przytaczamy je 
poniżej, jako bardzo charakterystyczne. 

W r. 1904, 

Na pomoście wagonu drugiej klasy stoi ofi- 
cer, odjeżdżający na daleki Wschód. U stopni 
wagonu grupa dam i oficerów Żegnających od- 
jeżdżającego. Damy zdradzają stan rozkosznie- 
entuzjastyczny, a oficerowie, nie wyłączając 
stojącego na pomoście wagonu, wojowniczo-bo- 


haterski. Dyszkanty i alty rywalizują z bary- 
tonami i basami — kto kogo przekrzyczy. W po- 
wietrzu migają ciągle damskie i męskie dłonie, 
wymieniające ostatnie uściski i rozlegają się 
urywane okrzyki: 

— Pamiętaj! 

— Pisz! 

— Wal »żóltomordych « po ogonie i w grzywę! 

— Pokaż im, gdzie raki zimują! 

— „ółtomordych ? Bądźcie spokojni! Ja im 
pokażę!.. Ja ich, Su... 

— Tsss! 

— Pardon, mesdames! 

— Wyrwało się.. 

Rozległ się trzeci dzwonek. 

— Do prędkiego zobaczenia! 

— Wracaj zwycięzcą! 

— Bez »Georgja< ani mi się waż! 

— Wal! 

Pociąg powoli wyjeżdża z pod szklanego 
dachu. Oficer nie opuszcza pomostu i z animu- 
szem wymachuje czapką. Pozostali odpowiadają 
mu chusteczkami, parasolkami i ezapkami. 


— Ja im pokażę! — słychać jeszcze z po- 
ciągu. 
— Hura! — grzmi na peronie. 
W r. 1905. 


Przed wejściem do wagonu drugiej klasy 
smutnie żegna się grupa mężczyzn i kobiet 
z ponuremi, pogrzebowemi minami. Większość 
milczy, z jawnem zniecierpliwieniem rozglądając 
się dokoła, 

Młoda kobieta, zatrząsłszy się cała po ude- 
rzeniu drugiego dzwonka, rzuca się na szyję 
oficera w uniformie bojowym, płacząc i drżąc 
w ataku histerycznym. Oficer pocałował ją ner- 
wowo, przeżegnał i z determinacją wskoczył 
do wagonu. Za nim wchodzi jego towarzysz. 
Obaj siadają na ławkach. Twarz odjeżdżającego 
drga konwulsyjnie. Odprowadzający go towa- 
rzysz unika jego spojrzenia... 

— Najstraszniejszem jest to wyrwanie się 
z dorau! — przemówił z wysiłkiem odjeżdżają- 
cy.. — Bo przecież wiadomo, po co tam się je- 
dzie. Rezultat znany... 

— Na Daleki Wschód? — spytał ciekawie 
jeden z towarzyszów podróży. 

— Tak — niechętnie odpowiedział towarzysz 
odjeżdżającego. 

— I pan także? 

— Nie! 

— gpiogadza pan kolegę? 

— Tak. 

— A towarzysz pański jedzie tam jako o- 
chotnik... 


— Któż teraz zechce jechać dobrowolnie, 
z własnej woli?! — syknął z rozpaczą w glosie, 

Ciekawy towarzysz podróży zmieszał się i spu- 
ścił oczy... 


Denuncjacje popów. 


Zgraja popów, po większej części galicyj- 
skich renegatów, operująca dotychczas tak »po- 
myślnie« na Chełmszczyźnie przy pomocy żan- 
darmów i policji, wobec »odstępstwa« swych 
»wiernych«, skaptowanych za pośrednictwem 
knuta owieczek, a co zą tem idzie i utraty do- 
chodów, z wściekłą furją rzuca się na Polaków 
i duchowieństwo katolickie, nie cofając się na- 
wet przed najbezczelniejszemi denuncjacjami.— 
Numery Hałyczanina przepełnione są obecnie 
»skargami« tych ajentów policyjnych, powoła- 
nych przez rząd rosyjski do szerzenia prawo- 
sławia na Chełmszczyźnie. 

Aby pojąć, do jakiej podłości zdolni są ci 
»pasterze< prawosławni, dość przytoczyć na 
chybił trafił jakikolwiek ustęp z tych korespon- 
dencji Hałyczanina, naszpikowanych denuncja- 
cjami, w których niema ani cienia prawdy. Tak 
n. p. jakiś pop G. pisze: 

»Ukaz z dnia 17 kwietnia, zezwalający na 
przyjmowanie przez prawosławnych innego wy- 
znania chrześcijańskiego, postawił prawosławie 
w eparchji chełmskiej w rozpaczliwem położe- 
niu. Duchowieństwo katolickie, korzystając z tej 
swobody wiary, we wszystkich kościołach po- 
częło występować przeciw prawosławiu, wzy- 
wając prawosławnych, aby porzucali swą reli- 
gię, w której niema zbawienia i aby przecho- 
dzili na katolicyzm. Ciż sami księża zorganizo- 
wali całe pułki (!) misjonarzy z pośród obywa- 
teli, ekonomów, leśniczych, kowali i t. p. a tak- 
że i z pośród włościan i włościanek i wszyscy 
oni zwalczają prawosławie, a prawosławnych 
skłaniają do przejścia na katolicyzm nie tyle 
przekonaniem, ile groźbami podpalenia, pobicia, 
zniszczenia zasiewów, a nawet pod grozą 
śmierci (!)e. 

»Naród prawosławny znosi niewysłowione 
męczarnie, przychodzi do swych pasterzy z pła- 
czem: »Ratuj nas, ojcze, bo inaczej zginiemy«. 
Lecz ci nie innego nie mają do swego rozpo- 
rządzenia prócz łez i słowa Bożego (dawniej 
przynajmniej były nahajki, kozacy, żandarmi! 
P. Red), nie mają ani obywateli z całym legjo- 
nem sług-misjonarzy, ani księży zagranicznych. 
Skutkiem tego można powiedzieć, że eparchja 
chełmska straciła już (nie licząc <opornyche) 
do 100.000 prawosławnych«. 

Inny znowu pop w artykule »Prześladowa- 


Po tych słowach odjeżdżający rzucił pełne | nie prawosławia« opowiada, że w Izbicy »wła- 


wściekłości spojrzenie na pytającego. 


ściciele domów powyrzucali na bruk wszystkich 


WINA i POKUTA 


(Ciąg dalszy). 

Biedna Małgorzata dumną była ze swego 
ojca, — chociaż potępionego przez  społeczeń- 
stwo; dumną była z jego wykształcenia, pań- 
skiego obejścia, z niepospolitego rozumu, i z nie- 
ząprzeczonej wyższości, jaką miał nad ludźmi 
swego stanu; to też pewność, że był wystę- 
pnym, srodze szarpała jej serce. — Litowala 
się nad nieszczęsnym, usiłowała go uniewinnić, 
usprawiedliwić zło, jakie czynił, i zawsze z te- 
mi myślami łączyło się wspomnienie krzyw- 
dy, którą mu wyrządził Henryk Dunbar. 

— Jeśli mój ojciec był występnym, —- ma- 
wiała do siebie — tylko ów człowiek jest odpo- 
wiedzialnym za jego występek. 

Z bolesną trwogą czekała na powrót ojca. 
Upłynął tydzień i drugi się rozpoczął, a on nie 
powracał. 

Tak niespokojna i zmartwiona, młoda dzie- 
wica nie przestawała spełniać swych zajęć co- 
dziennych; myśli jej gubiły się w różnych przy- 
puszczeniach z powodu nieobecności ojca, a tym- 
czasem dawała lekcje swej uczennicy, i nie 
spuszczała oczu z palców, nad któremi czuwać 
się podjęła. Życie jej było bardzo nieszczęśliwe, 
i nauczyło ją lepiej ukrywać swe zmartwienia 
i niepokoje, niżby to uczynili ci, którzy niedo- 
świadczyli jej cierpień. Mało też osób domyśla- 
ło się, że młoda i poważna nauczycielka muzy- 
ki srogie cierpie'a katusze. 

Jeden wszakże człowiek dostrzegł lekką w 
niej zmianę. Był to Klemens Austin, który na- 
wyknął do śledzenia wyrazu jej twarzy i czy- 
tania w niej najmniejszej przemiany. Małgorza- 
ta chętnie go słuchała, gdy mówił o literaturze 
lub muzyce, ale jej fizjonomja nie wyrażała u- 
podobania w tej rozmowie i Klemens parę razy 
slyszał jej westchnienia podczas lekcji. 

Razu jednego zapytał ją, czy on lub jego 
matka mogliby być w czem dla niej użyte- 


S 


cznym; podziękowała jednak i powiedziała, że 
nie może jej wyświadczyć żadnej przysługi. 

— A jednak — odpowiedział Klemens — 
jestem pewnym, że pani coś dolega. Niech pani 
nie uważa mię za natręta, ale doprawdy, jestem 
tego pewny. 

Małgorzata poruszyła głową, zaprzeczając. 

— A więc się mylę? — rzekł Klemens py- 
tającym tonem. 

— Niewątpliwie. Nie mam żadnych słusznych 
powodów do zmartwienia. Niepokoi mię tylko 
trochę długa nieobecność ojca; wkrótce będzie 
dwa tygodnie, jak wyjechał. Nic w tem jednakże 
niema nadzwyczajnego; często bywa nieobecny. 
Pomimo to, zawsze doznaję pewnej trwogi, my- 
śląc o nim w nieobecności. Gdy powróci, pewnie 
mię za to wyłaje. 

Wieczorem dn. 27 sierpnia Małgorzata miała 
zwykłą lekcję muzyki, i wedlug zwyczaju po- 
została jeszcze, aby rozmawiać trochę z panią 
Austin, która bardzo połubiła nauczycielkę swo- 
jej wnuczki. Klemens nieznacznie zaprzestał 
przechadzek wieczornych, zwłaszcza w dniach 
lekcji muzyki. Tego wieczora wmieszał się do 
rozmowy, a że mówiono o różnych rzeczach, 
nic też dziwnego, że wspomniano o zabójstwie 
w Winchester. 

— Ale, ale, miss Wentworth — zawołała pani 
Austin, przerywając swemu synowi — zapewne 
pani już słyszałaś o okropnem zabójstwie, które 
tyle narobiło wrzawy ? 

— Okropnem zabójstwie.. nie, pani, nie sły- 
szałam, i rzadko się dowiaduję o takich rzeczach, 
osoba bowiem, z którą mieszkam, jest stara i 
głucha. Mało ją troszczy to, co się dzieje na 
świecie, a ja zbyt jestem zajętą, żebym się śmia- 
ła dopytywać o nowiny. 

— A! — rzekła pani Austin. — Zadziwiasz 
mię doprawdy, moje dziecię. Od pewnego czasu 
o niczem innem nie mówią, jak o tej strasznej 
historji; stala się ona bardzo głośną, szezególniej 
z przyczyny sławnego p. Dunbar, który jest 
w nią wmięszany. 
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— P. Dunbar! — zawołała Małgorzata ździ- 
wiona, patrząc wielkiemi oczami na p. Austin. 

— Tak, moje dziecko, pan Dunbar, bogaty 
bankier. Wypadek ten bardzo mię zajął, gdyż 
mój syn jest urzędnikiem w domu bankowym 
p. Dunbar. Zdaje się, Że jakiś dawny pokojowiec 
i powiernik pana Dunbar został zabity w Win- 
chester, i zrazu posądzono samego p. Dunbar o 
tę zbrodnię, chociaż oczywiście podejrzenie takie 
jest poprostu śmieszne. Z jakiego powodu miałby 
ząbijać swego dawnego sługę? A jednak był 
w podejrzeniu, i jakiś niedołęga, sędzia prowin- 
cjonalny, kazał go aresztować. Przeszłego ty- 
godnia było przesłuchanie świadków, a dziś ma 
się zakończyć śledztwo. Jutro dopiero dowiemy 
się o jego rezultacie. 

Małgorzata siedziała i słuchała z twarzą 
trupio bladą. 

Klemens Austin spostrzegł tę straszną w niej 
zmianę. 

— Mamo --- rzekł — nie mów o tych rze- 
czach przy miss Wentworth, przeraziłaś ja bar- 
dzo. Miss Wentworth nie jest w stanie słuchać 
obojętnie tak okropnych historji. 

— Nie.. nie.. — rzekła głosem stłumionym 
Małgorzata — ow...8zem, owszem... chcę wiedzieć 
o wszystkiem. Jak się nazywal ów człowiek 
zabity, proszę pani ? 

— Józef Vilmot. 

— Józef Vilmot.. — zwolną powtórzyła Mal- 
gorzata. 

Znała ona zawsze swego ojea pod nazwi- 
skiem Jakóba Wentworth, ale czyż nie było 
możliwem, a nawet prawdopodobnem, że rzeczy- 
wiście nazywał się Vilmot? Malgorzata miała 
ważne powody. przypuszczać, że nazwisko Went- 
worth było fałszywe. 

— Pożyczę pani gazetę — rzekła z dobrocią 
p. Austin; wyczytasz w niej wszystkie szczegóły 
o tem zabójstwie. 

— Dobrze, niech mi pani pożyczy, proszę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ak 

prawosławnych lokatorów i że prawosławni są 
tam teraz tak prześladowani, że muszą kryć 
się ze swą wiarą«. Podobno księża nawet mó- 
wią do prawosławnych: »Poddawajcie się, bo 
w przeciwnym razie wszystkich was wygnamy 
z Rosji — tutaj Polska! Nam nawet sam cesarz 
uległ«. 

Takimi kłamstwami popów chełmskich za- 
pelnione są obecnie szpalty Hadyczanina i z tego 
widać jasno taktykę, jakiej używają popi i czy- 
nownicy, aby udaremnić skutki ukazu i po da- 
wnemu utrzymać parafjalne dochody przy 
pomocy  policyjno - żandarmskich gwałtów. — 
Te tłumy uszczęśliwionych eksunitów i ka- 
tolików, z których ukaz zdjął nienawistne jarz- 
mo przymusowego prawosławia — to tylko ofia- 
ry katolicko polskiego terroru! Są oni wszyscy 
w duchu — prawosławnymi i tylko obawa 
przed gwałtami katolików zmusza ich do przy: 
jęcia pozornie katolicyzmu! 

Takie machiawelskie przedstawienie sprawy 
religijnej na Chełmszczyźnie pozwoli zbirom 
carskim — nie naruszając pozornie treści uka- 
zu — wystąpić w obronie »uciskanych przez 
Polaków « eksunitów i w imię wolności sumie- 
nia zapędzić ich po dawnemu za pomocą knu- 
ta do kaźni prawosławnej! 

I dziwić się tu, że lud na Chełmszczyźnie 
tak skwapliwie przechodzi na katolicyzm i ze 
wstrętem odwraca się od prawosławia, które 
głoszą tam ci fałszerze-denuncjanci, wzbudza. 
jący w każdym uczciwym człowieku tylko po- 
gardę. 


Wpływ gminy 
na ceny mieszkań. 


Politykę gruntową gminy uzupełnia polityka 
podatkowa. Główne jej zadanie polega na ró- 
wnomiernem obciążeniu renty gruntowej, bo tak 
niezwykły wzrost tej renty, jak i zyski speku- 
lacji gruntowej, okupione bywają wielkiemi ofia- 
rami gminy; słusznie zatem na rzecz tej gminy, 
winny być odpowiednio wyzyskane. W epoce 
bowiem, w której wszelkie żródła miejskich do- 
chodów zanikają pod ciężarem opodatkowania 
na rzecz państwa, kraju i gminy, spekulacja 
gruntowa umie się tak sprytnie urządzać, że jej 
zyski wolne są niemal od wszelkich podatków. 
Renta gruntowa, kapitalizowana w cenie par- 
celi, wzrasta również do niezwykłej wysokości 
i podobnie jest wolną od wszelkich obowiązków, 
mimo, że niezmierne wkłady gminy wpływają 
przedewszystkiem na korzyść tej renty. 

Zasada opodatkowania renty gruntowej na 
rzecz gminy znalazła licznych zwolenników, 
jak Bücher, Adikes, Brandt i wielu innych, ob- 
jętą została również programem niemieckiego 
odłamu stronnictwa tak zwanych »Bodenrefor- 
mer», z Damaschkem na czele, które postulaty 
swoje, o ile odnoszą się do miejskiej renty grun- 
towej, streściło w Żądaniach następujących: 

1) trwałe opodatkowanie parcel budowlanych, 
»nach dem gemeinen Werthe«, to znaczy na 
podstawie ceny szacunkowej gruntu, co kilka 
ląt prostowanej; 

2) opodatkowanie parcel budowlanych przez 
jednorazowe taksy, opłacane przy zmianie wła- 
sności i przy zabudowaniu gruntu; 

3) opodatkowanie tej części przyrostu warto- 
ści posiądłości miejskiej, Która powstała nie 
z pracy właściciela, przez wprowadzenie tak 
zwanego » Werthzuwachssteuer«. 

Miquel, gorący i wpływowy zwolennik tych 
postulatów, zdołał jako minister skarbu stworzyć 
w Prusach praktyczną podstawę do ich zreali- 
zowania. Na mocy bowiem ustawy z 14 lipca 
1893 r. odstąpił tam rząd miastom podatek 
gruntowy, domowy i przemysłowy, a na mocy 
$ 25 tej ustawy, zezwolił na opodatkowanie 
miejskiej renty gruntowej na podstawie warto- 
ści szacunkowej parceli (gemeiner Werth).; 

W Niemczech zaprowadzono na mocy usta- 
wy z r. 1898 ogólny podatek gruntowy od par- 
cel, na podstawie szacunkowej gruntu, bez 
względu na to, czy parcela jest zabudowaną 
lub nie; cały zatem uregulowany obręb miasta 
obciążony jest tym podatkiem. Skala jego, bar- 
dzo niska na obwodzie, podnosi się w miarę 
zbliżania ku środkowi miasta, w miarę zatem 
korzystniejszego położenia gruntu. 

Podatek ten bardzo skwapliwie zastosowały 
miasta w Prusiech, już bowiem w pierwszym 
roku po ogłoszeniu powyższej ustawy, wprowa- 
dziło go kilkadziesiąt miast. 

Taksa od przeniesienia własności okazała się 
wybornym środkiem do zwalczania spekulacji 
gruntowej. 

Rzecz to bowiem zupełnie naturalna, Że po- 
dobna opłata przy zmianie własności nie zachę- 
ca do kupna, a tem mniej do spekulacji. Z te- 
go powodu spekulacja gruntowa nigdy nie była 
znaną w Belgji i dzięki tej okoliczności cena 
parcel w tamtejszych miastach pozostała nie- 
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zwykle niską, mimo że te miasta wzrosły ró- 
wnież niezmiernie. Tylko przy podobnych ce- 
nach mógł się tam zachować dom dła jednej ro- 
dziny jako system, będący dziś jeszcze powsze- 
chnie w użyciu. 

Przyklad to więc bardzo zachęcający do na- 
śladowania, tem więcej uzasadnionego, że w za- 
stosowaniu łatwy i prosty, a w wynikach tak 
skuteczny. 

Miasta niemieckie rozpoczęły zatem starania, 
aby im dozwolono obciążyć rządowe opłaty prze- 
nośne dodatkiem na rzecz gminy, w skali niż- 
szej dla posiadłości zabudowanych, a w wyż- 
szej dla parcel budowlanych. 

W roku 1898 dozwolono gminom w Prusiech, 
Bawarji, Saksonji, na pobieranie tego dodatku, 
w skali niższej dla domów, wyższej dla par- 
cel budowlanych; w Saksonji n. p. waka 
się ta skala w granicach jedna dwunasta do 5 
i jedna trzecia proc. 

Opłaty jednorazowe, obciążające tych wła- 
ścicieli gruntów, którym nakład gminy wyszedł 
specjalnie na korzyść, a więc n. p. koszta o- 
twarcia lub urządzenia ulicy, przyjęte powsze- 
chnie, są wymierzane zwykle według normy dla 
jednego metra frontu parceli, a opłacane w chwili 
zabudowania gruntu. 

Opodatkowanie tej części wartości gruntu, 
która wzrosła bez zasługi właściciela, tak zwa- 
ny » Werthzuwachssteuer«, długo nie mogło wyjść 
z zakresu projektów. Dzienniki donoszą jednak, 
że w ostatnich miesiącach wprowadzono taki 
podatek w Frankfurcie n. M, w kilku miastach 
saksonji i Hessji, a przed paru tygodniami w Ko- 
lonji. Podatek powyższy opłaca się w formie 
taksy od przeniesienia własności, wymierzonej 
w stosunku 20—35 proc. od zysku, jaki nieza- 
budowany grunt przysporzył ostatniemu właści- 
cielowi. Z tych opłat tworzą gminy osobny fun- 
dusz, który może być użyty tylko dla celów po- 
lityki gruntowej i tylko w tym razie, jeżeli na- 
kład dąży do obniżenia ceny mieszkań. 

Polityka ta wpłynęła zatem bezwarunkowo 
korzystnie na kwestję mieszkań, czego najlep- 
szym dowodem wzrastająca w latach ostatnich 
ilość ogloszeń, zachęcająca do budowy lub kupna 
domów o jednem iub paru mieszkaniach, po ce- 
nach coraz to niższych, po cenach, które dla 
nas zdają się być nieprawdopodobne. 

Chcąc zużytkować doświadczenie i studja, 
których w niezwykłej mierze dostarczają Niem- 
cy, a obok tego Belgja, Anglja, Szwajcarja, na- 
leży dążyć do zmiany dzisiejszego podatku do- 
mowo-czynszowego na domowy i gruntowy; do- 
mowy opłacany na rzecz państwa powinien 
wedle jednej skali obciążać cały obszar miasta 
i być wymierzany na podstąwie dochodu co kil- 
ka (6) lat ustalanego, gruntowy, na rzecz 
kraju i gminy, powinien być progresywnym, ma 
obciążać grunta budowlane w miarę ich warto- 
ści bez względu czy są zabudowane lub nie, aby 
spekulant nie miał interesu na zwlekaniu budo- 
wy w nadzieji uzyskania wyższej ceny za par- 
celę. (C. d. n.) 

Dr Klemens Bąkowski, 


KRÓRIRA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Dziś piątek 
Felicjana i Pelagji panny męczenników; w sobotę wigi- 
lja Małgorzaty wdowy i Maksyma biskupa wyznawcy. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 33, zachód przypada 
o gods, 7 minut 45, długość dnia godzin 16 minut 12. 


» Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


Z KRAJU. 


Z Jaworzna. Nowy zarząd „Sokoła* poczyna się 
krzątać energicznie, aby Towarzystwo do ruchliwszego 
pobudzić życia. Zamierza on już w roku bieżącym roz- 
począć budowę sokolni, którą poprzednie wydziały od- 
kładały z roku na rok i jest niepłonna nadzieja, że 
budowa rzeczywiście przyjdzie do skutku. — W dniu 
4 b. m. urządził na ten cel majówkę, na którą przy- 
była liczna publiczność. 

Zabawa wypadła wogóle bardzo dobrze, zadowoliła 
w zupełności publiczność — i — kasjera „Sokoła*,— 
Należy przy tej sposobności podnieść uprzejmość dy- 
rektora kopalni p. Katsera i naczelnika stacji w Szcza- 
kowy, którzy dła uczestników wycieczki dali bezpła- 
tnie pociąg do Szezakowy i napowrót. 

* Nasz zakątek kraju coraz bardziej żydzieje, Nie- 
tylko Trzebinia, Chrzanów, Szczakowa mają burmi- 
strzów i najwpływowszych radnych żydów i w gmi- 
nach tych według ich woli wszystko dziać się musi, — 
ale już wioski zaczynają iść w te Ślady. — Pierwszy 
przykład dała Dąbrowa, której rada wybrała wójtem 
żyda, chociaż żydzi stanowią zaledwie dwa lub trzy 
prccent ludności. — Wybór ten nie został przecież za- 
twierdzony. 

* Rada gminna w Jaworznie raczyła przecież za- 
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nie doszła. Stronnictwo gwareckie chciało przeprzeć, by 
założono zbiornik, ale woda z niego, pobierana z szy- 
bu, miałaby służyć tylko ewentualnie do gaszenia po- 
żaru, Oparł się iemu całkiem słusznie p. H. Kowa- 
rzyk, żądając, aby raz pomyślano o wodzie do picia 
w dostatecznej ilości, tak, aby i w razie pożaru jej 
starczyło. Niestety do żadnej uchwały nie przyszło 
wskutek obustronnych nieporozumień i niechęci, 

* Wreszcie poruszyć trzeba jeszeze jednę sprawę 
wielkiej doniosłości dla podróżujących koleją ze wzglę- 
du na ich zdrowie. — Na koleji północnej wkradł się 
karygodny zwyczaj, że obrzydliwie niechlujni żydzi prze- 
chodzą od przedziału do przedziału, ofiarując podróżnym 
do zakupna pomarańcze, bułki owoce, a nawet kiełba- 
sy koszerne. Jeżeli się zważy, ile to chorób zakaźnych 
panuje między ludźmi, ilu z nich jedzie nawet do leka- 
rzy o poradę, a każdy przed kupnem towar omaca i 
przerzuca, to rzeczywiście dziwić się trzeba, że trafiają 
się jeszcze ludzia, nie brzydzący się takimi wiktuałami, 
Handel taki w pociągach nie jest dozwolony, żydzi han- 
dlujący nie opłacają od niego podatku, a już ze wzglę- 
dów vanitarnych powinienby być wzbroniony. Władza po- 
datkowa powinna handlarzy takich opodatkować, kon- 
duktorzy powinni zabronić im niepokoić podróżnych, a 
publiczność nie powinna kupować sobie ehorób najroz- 
maitszych, 

* Liehwa jest ustawowo surowo zakazana — że po- 
mimo tego chęć zysku ciągnie do niej żydów, to fakt 
znany. W Szezakowy ma ją uprawiać urzędnik prywa- 
tny na wielką skalę, co jest publiczną tajemnicą, a wy- 
zyskowi temu ulega najbiedniejsza część ludności. Ró- 
wnież niepodobnem do uwierzenia zda się być, aby ad- 
wokat dwom przeciwnym stronom w tej samej sprawie 
miał prowadzić proces, albo że za drobne kwoty, kil- 
kadziesiąt wynosząca eentów, naraża klijentów swoich na 
wielkie koszta, hipotekując je na ieh realnościach, za- 
miast ściągnąć je w inny sposób, choćby przez postę: 
powanie drobiszgowe mniej kosztów poeiągające. — Do 
obu tych spraw powrócimy jeszcze, (r.) 

Ślub panny Joanny Gardalskiej z panem Adamem 
Serwackim odbędzie się w niedzielę dnia 11 bm. w ko- 
ściele parafjalnym w Krzu. 

Turka 7 czerwca. (Otwarcie koleji do ‘Turki, — 
Festyn na kościół. — Monologista Chorąży.) Otwarcie 
ruchu kolejowego do Turki, jak nas zapewniają ze stro- 
ny kompetentnej, nastąpi wreszeie w połowie lipea. — 
W tych dniach bawiła tutaj delegowana ad hoc komi- 
sja techniczna, która po dokładnem zbadaniu przestrze- 
ni ze Strzyłak do Turki zadecydowała oddanie jej do 
użytku. — Wiadomość tę przyjęliśmy z zadowoleniem, 
gdyż dotychczasowa komunikaeja żydowskimi, przed- 
potopowymi wehikułami do najbliższej stacji kolejowej 
w Samborze, a w ostatnich miesiącach ehoeiażby do 
Strzyłek, dawała się nam dobrze we znaki. Otwarcie 
ruchu na pozostałej przestrzeni "Turka Sianki nastąpić 
ma z końcem sierpnia, 

Za staraniem ks. kanonika Kułakowskiego i staro- 
sty p. F. Bilińskiego ocbył się w ubiegłą niedzielę fø- 
styn na dochód restauracji ehylącego się do upadku 
miejscowego kośsioła parafjalnego. Przy niezwykle pię- 
knej pogodzie w zabawie wzięło udział kiłkaset osób, 
Loterja fantowa, koło szczęścia i różne gry przy dźwię- 
kach orkiestry cygańskiej z Wżoka, złożyły się na ca- 
łość bardzo zajmującą. Festyn przyniósł z górą tysiąc 
koron czystego dochodu. 

W pięknej sali teatralnej kasyna urzędniczego, wy- 
pełnionej publicznością do ostatniego miejsea, wystąpił 
wozoraj z wieczorem humorystycznym monologista kra- 
kowski, p. Chorąży. Artystę, mile zapisanego w naszej 
pamięci z przed kilku laty, przyjmowano bardzo ży- 
czliwie, nagradzając burzą oklasków każdy numer wy- 
bornego progrąmu. 

„Sokół* w Krośnie urządza w niedzielę 11 b. m. 
na własnem boisku popis gimnastyczny, połączony z fe- 
stynem i koncertem. W razie niepogody! odbędzie się 
popis i festyn w sali „Sokoła“. Czysty dochód przezna- 
czony na adaptacje w budynku „Sokoła“. 

Rektorem politechniki lwowskiej na rok szkolny 
1905 6 wybrany został zwycząjny profesor geodezji, 
Seweryn Widt. 

Egzamin nauczycielski z stenografji polskiej i nie- 
mieckiej złożyła z wyszczególnieniem na nniwersytecie 
lwowskim w dniu 6 b. m. panna | ugenja Hoffmann, 
była uczennica prof, Wład. Kosińskiego z Krakowa. 

Bunt aresztantów w Złoczowie. (Tel.. Do Słowa 
Polskiego donoszą ze Złoczowa, że d. 6 bm. około godz. 
9-ej wieczorem wybuchł tam w więzieniu obwodowem 
groźny bunt aresztantów. Przyczyną buntu był rzeko- 
mo zły wikt i surowe postępowanie dozoreów wobes 
więźniów. Więzienie mieści się w starym zamku poza 
obrębem miasta. Więźniowie na dany znak zaczęli we 
wszystkich  kaźniach równocześnie wyrywać drzwi, 
wśród nieopisanej wrzawy, wybijać szyby i niszczyć 
sprzęty, Dozorey musieli się cofnąć na dziedzinies. We- 
zwano dwie kompanje wojska, Na wezwanie wojska do 
uspokojenia się odpowiedzieli zbuntowani gradem ka- 
mieni, oraz obelgami i pogróżkami. Wojsko dało wo- 
bec tego trzy salwy w powietrze. Gdy to nie odniosło 
skutku, wdarł się jeden pluton z nasadzonymi bagne- 
tami na pierwsze piętro, gdzie został przyjęty przez 
zbity tłum aresztantów uzbrojonych w pałki, noże i ka- 
mienie. Jeden z aresztantów znieważył czynnie podofi- 
cera. Żołnierze strzelili, mierząc tym razem w aresztan- 


| tów. Tłum cofnął się i rozbiegł po galerjach, zostawia- 
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jąc na miejscu jednego zabitego i jednego ciężko ran- 
nego. Stawiającyeh opór aresztantów ubezwładniono i 
skuto, resztę wpędzono napowrót do sal więziennych. 
Około północy przywróeono spokój. 


KRAKÓW, 9 czerwca. 


Muzyka kościelna. Dowiadujemy się, że grono mu- 
zykalnyeh osób, w skład których wehodzi prof. Wie- 
rzuchowski, p. M. Hensler, uezennica kons. frankfur- 
ckiego, pp. Walewski i Pawlikowski, wykona , Szereg 
utworów podczas mazy ów. o godz. 12 w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt w kościele N. M. Panny, a w 
drugi dzień Zielonych Świąt w kościele Św. Krzyża 
podczas sumy. Uproszone panie kwestować będą pod 
czas nabożeństwa na biednych zaniedbanych chłopców. 

Zapiski osobiste. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego p. Witold Hausner rozpoczął kilkotygodniowy ur- 
lop. W urzędowaniu zastępuje go wieeprezydent p. Ja- 
rosław Ubr-Stebelski. i 

Nowy rektor Uniw. Jag. Wezoraj na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim dokonano wyboru nowego rektora na 
rok szkolny 1905-6. Rektorem wybrany został profesor 
wydziału filozoficznego ka. dr Stefan Pawlicki jeden 
z najuezeńszych polskieh kapłanów, wybitny znawca 
filologji i filozofji klasyeznej, mąż wysokiej kultury i 
niepospolitego smaku w rzeczach sztuki. 

Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz Spis, rodem z Sokala, 
syn inspektora okręgowego szkół ludowych, praktykant 
Namiestnietwa i Stefan Góra, kandydat notarjalny z 
Jordanowa otrzymali wezoraj na tutejszym uniwerzyte- 
cie stopień doktorów praw. 

Przykry zawód spotkał pp. ;Senowskieh artystów 
teatru krakowskiego, którzy nie zostali zaangażowani 
na przyszły sezon.. Pp. Senowscy pozostają na scenie 
krakowskiej od 12 lat i w swoim zakresie pracowali 
sumiennie i pożytecznie, przy akromnyeh płaeaeb (50 
i 80 złr.). Obeenie obarezeni liszną rodziną, pozbawie- 
ni zostali jedynego zarobku, a trudno im przyjdzie zna: 
łeść nowe zajęcie i opuszezać Kraków, gdzie ich dzieci 
naukę pobierają. Może zatem nowy dyrektor rozważy 
jeszcze tę sprawę i pp. Senowskieh na seenie zatrzyma, 

Testr poznański w Krakowie. W przejeździe do 
Krynicy da trupa teatru poznańskiego eztery przedsta 
wienia w teatrze miejskim. Repertuar, który podajemy 
na innom miejscu, składa się ze sztuk mało znanych 
w Krakowie. „Wroga ludu“ grano w pierwszych la- 
sach dyrekeji T. Pawlikowskiego z dyr. Rygierem, wów- 
rzas jeszeze artystą sceny krakewskiej, w roli tytułowej. 
„Nieuezciwych* i „Szczęście w zakątku“ wystawiano 
tylko podezas występów R. Żelazowskiego. W ostatnim 
dniu goście poznańssy przedstawią oryginalną nowość 
„Zbrukaną* J. Kościelskiego, która, jakkolwiek napisa- 
ma już dość dawno, dopiero w ubiegłym sezonie we- 
szła po raz pierwszy na scenę w Poznaniu. Dyr. Ry- 
gier bierze udział we wszystkich przedstawieniach. 

Orkiestry wojskowe podczas koncertu „Monstre“ 
w sobotę w Parku dra Jordana odegrają wspólnie ezte- 
ry utwory muzyczne: 1) Goldmarka „Heimchen am 
Hord“, 2) Meyerbeera „Faokeltanz* (tanie z pocho- 
dniami), 3) Wagnera seeńa z „Tannbäusera“ i 4) Lass- 
letzbergera „Potpoury* waleowe. 

Z „Sokoła“ donoszą: Ueczeatnisy Zlotu korzystają- 

"4 z gromadnych kwater w Żyweu winni mieć ze so- 
s koe, prześcieradło i poduszeczkę, — Wyjazd z Kra- 
owa o 6-30 wieczorem w sobotę. Można też wyjechać 
Oeiągiem w niedzielę rano o godz. 7:18. 

Walka z alkoholem. Otrzymujemy następujące 
pismo: 

Upraszam uprzejmie 0 łaskawe numieszezenie nastę 
pującego sprostowania: W Nrze 153 Głosu Narodu, 
w artykule „Walka z alkoholom“ przeczytałem: 
„Następnie wywiązała się dyskusja na temat, ozy al- 
kohol chemicznie czysty jest szkodliwy, czy nie, w któ- 
rej zabierali głos: dr Gumplowiez, p. Kolbe, p. Mo- 
szezeńska, dr Eisenberg, p. Giedroyé...“ 

Sądzę, że zaszło tu pewne nieporozumienie, ponieważ 
na puwyższy temat nie było weale dyskusji; o szko- 
dliwości bowiem alkoholu chemicznie czystego dwóch 
zdań być nie może, Nikt nie przemawiał w kwestji, 
szy alkohol ehemieznie czysty jest szkodliwy, lecz ja 
wyraziłem zdanie, że szkodliwość napojów alkoholi- 
cznych powiększa się przez dodane do nieh przymie- 
azki legalne i nielegalne, to jest, przez dodatki trueizn 
rozmaitych. które potęgają zgubny wpływ alkoholu na 
organizm człowieka, Wprawdzie są w Galicji komisje 
sanitarne, czyli zdrowotne, lecz one prawie wcale nie 
działają, a przynajmniej nic o nich nie słychać, Posta- 
wiłem przeto wniosek: „Drugi zjazd polskich absty- 
nentów uchwala: starać się u rządu, aby komisje sani- 
tarne należycie funkcjonowały, a jeśli odnośna ustawa 
jest nie wystarczająca, Zarząd „Eleuterji“ postara się 
u rządu O przeprowadzenie nowej ustawy, mocą któ- 
rej członkowie komisji sanitarnej mieliby prawo i obo- 
wiązek: niespodzianie, w każdej chwili, robić rewizje 
we wszystkieh fabrykach, zakładach, sklepach, produ- 
kujących, względnie sprzedających alkohol i napoje al- 
koholiczne i rezultaty podawać do wiadomości publi- 
cznej“, Wacław Kolbe. 
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Uroczysty wieczorek na cześć p. Ludmiły Tachap 
kowej w kasynie wojskowem przyniósł 557 kor. 50 h. 
czystego dochodu, z którego połowę przeznaczono na 
kolonje wakacyjne ubogich dzieci szkolnych, a połowę 
na utworzenie bibljoteki szkolnej. 


Program Strzelnicy w najbliższym ezasie obejmu- 
je: W dniach 11, 12, 18 i 22 bm. strzelanie konkur- 
sowe z wolnej ręki i z podpórki o fanty, dnia 25-go 
strzelanie o medal złoty fundacji dra Ludwika Sehnei- 
dra; dnia 29 strzelanie jak poprzednio; dnia 2-go lipca 
abdykaejs obecnego króla kórkowego i rozpoczęcie strze- 
lania królewskiego do „kura“, trwające przez eały ty- 
dzień; d. 9 lipca po strąceniu ostatniego szczątka kura 
drewnianego intronizacja nowego króła i ogłoszenie 
marszałków; wieczorem bankiet Towarzystwa dlą no- 
wego króła; dnia 16 lipea strzelanie konkursowe osre- 
brny medal Towarzystwa, 


Zarząd katedry uprasza, aby większe grupy osób, 
pragnące zwiedzać katedrę popołudniu, zgłaszały się do- 
piero po nieszporach, t. j. między godziną 5 a 7 przed 
wieczorem. 

Zarząd „Eleuterji* zawiadamia członków Towa- 
rzystwa, że w niedzielę d. 11 bm. o godzinie 8 wie- 
ezorem, odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Ja- 
giellońskiej l. 5, przyjęcie abstynentów ze Sląska. Za- 
rząd wzywa do licznego współudziału. Wstęp wolny. 

W sprawie ogródka szkolnego w parku dra Jor- 
dana. Z powodu notatki wtorkowej o ogrodzie szkol- 
nym w parku dra Jordana informują nas, że nie p. Sza- 
rek z Dąbia, ale p. Wineenty Bieroński kieruje tym 
ogródkiem próbnym, według własnego planu urządzo- 
nym. Młodzież pięciu szkół wydziałowych męskieh co- 
dziennie po południu między godziną 5 a 7 praeuje 
tam ochotnie, mając zabawę szlachetną i pouczającą, 
z której nabiorą zamiłowania do roślin i kiedyś nie- 
jeden ogródek lub podwórko dziś puste lub zaśmieco- 
ne, będzie milsze i zdrowsze. 

Jest projekt, aby przy jednej ze szkół urządzić 
stały ogródek szkolny. Ankieta osobna o tem już ra- 
dziła, mająe plan Bierońskiego, który jeszeze przed wy- 
stawą ogrodniezą plan taki życzenie inspektora szkol- 
nego p. Dobrzańskiego opracował. 

W skład ankiety specjalnej wchodzą pp. wieepre- 
zydent miasta Chyliński, prof. dr Jordan, prof. dr Bnj- 
wid, radea mag, Buezkowski, inspektor szkół Dobrzań- 
ski, inspektor ogrodu miejskiego Malecki, oraz kierownik 
ogródka nauczyciel Bieroński. 

Wycieczka do Lipowca i Zatora. Program proje- 
ktowanej przez Towarzystwo miłośników historji i za- 
bytków Krakowa, wycieczki do Lipowea i Zatora, uległ 
o tyle zmianie, że zwiedzenie zbiorów hr. Potockich 
wskutek Śmierei właściejela zostało z programu wykre- 
ślone. Wobec tego wycieczka ograniczy się tym razem 
do zwiedzenia zamku w Lipoweu, dokąd wyruszy z 
Krakowa koleją państwową dnia 18 czerwea na Zator 
o godz. 1 minut 15 po obiedzie i będzie z powrotem 
o godz. 9 minut 12 wieezorem w Krakowie. 

Wkładka od osoby wynosi pięć koron, oprócz ko- 
Bztów biletu kolejowego, który każdy sam pokrywa. 
Wkłsdki przyjmuje gospodarz wyeieczki p. Leonard 
Lepszy (Studeneka 27, II. p.) codziennie między 3—4 
po południu do 14 b. m, 

Wycieczka włościan z Tarnopolskiego, po cztero- 
dniowym pobycie w naszem mieście, żegnana przez 
miejscowy komitet przyjęcia w sali Strzeleckiej, odje- 
ehała wczoraj o godz. 6 po południn z powrotem do 
swoich siedzib na Podolu, 

Wyeieezka podzielona na grupy bardzo szczegóło- 
wo zwiedziła wszystkie kościoły i pamiątki naszego 
miasta, oraz kopalnie wieliekie, a na zakończenie obe- 
cna była na przedstawieniu „Kościuszki pod Raeławi- 
cami“ granem przez artystów wezoraj o godz. 10 przed 
południem. Zdjęcia fotograficznego tej wielkiej grupy 
600 włościan, wraz z ich przewodnikami, dokonał fo- 
tograf p. Pierzchalski, 

Na ubogą młodzież, zostająeą pod opieką Ojca 
Bratkowskiego, złożono w dalszym ciągu na ręce pani 
Zofji Bobrzyńskiej, następujące datki: pp. Sokołowska 
z Poznania 1 koron, Tadeuszowa Morawska 20 koron, 
Stanisława Dąmbska 1 kor., Zotja C. 2 kor., Stanisław 
C. 1 kor., hr. Karolewa Scipionowa 10 koron, Marja 
Elterleinowa 5 kor., hr. Augustowa Krasicka 10 kor. 
Jadwiga Dutkiewiczowa 2 kor. Helena i Władysław 
Pociechowie 2 kor., Bezimiennie przysłano dnia 7-go 
ezerwea 20 kor. 
| a JE] 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spiaty — bez zaliczki 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę: «Weseli małżonkowie», krotochwila w 3 
aktach Mars'a i Barré. (Nowość). 

W niedzielę o godz. 3 po poł. «Kościuszko pod Ra- 
eławicami»; o godzinie wpół do 8 wieczorem: «Obrona 
Częstochowy». 


z dnia 9 czerwca 5 


W poniedziałek o godz. 8 po południu <Krzyżacy», 
e godz. wpół do 8 wieczorem « Weseli małżonkowie». 
Gościnne występy teatru poznańskiego. 


We wtorek: »Szczęście w zakątku», dramat w 3 ak- 
tach H. Sudermana. 

We środę: » Wróg ludue, dramat w pięciu aktach H. 
Ibsena. 

We czwartek: »Nieuczeiwi«, sztuka w 3 aktach G. 
Rovetty i <noziołki», krotochwila w 3 aktach G. kraa- 
tza. 

W piatek: <Zbrukana», dramat w 5 aktach J. Ko- 
ścielskiego. (Nowość). Ostatni występ trupy poznańskiej. 


Z Rosji. 
Ruch konstytucyjny w Rosji 

Moskwa 9 czerwca. (Pet. aj. tel). Zgromadze- 
nie członków ziemstw i burmistrzów uchwaliło 
wybrać deputację z 10 członków z hr. Heyde- 
nem i Szipowem na czele, któraby wręczyła ca- 
rowi adres z prośbą o natychmiasto- 
we zwołanie reprezentacji narodo- 
wej celem rozstrzygnięcia kwestji poko;u lub 
wojny. 

Berlin 9 czerwca. (Tel. wl.) Berl. Tgbl. i Loc. 
Ans. donoszą z Petersburga, że uchwała człon: 
ków ziemstw i burmistrzów wywołała w kołach 
rządowych wielkie wrażenie, — Fakt, iż 
Trepow, jako naczelnik żandarmerji, nie zdo- 
łał przeszkodzić odbyciu się zgroma- 


dzenia, świadczy, że społeczeństwo rosyjskie 
nie da się odstraszyć od żądań konstytucji. 


Projekt Bułygina w Radzie ministrów. 
Petersburg 8 czerwca. Prawit. Wiestnik dono- 
si, że w Radzie ministerjalnej rozpo- 
częły się wczoraj obrady nad propozy- 
cją ministra spraw wewnętrznych 
Bułygina w sprawie zwołania reprezentacji na- 
rodowej. 


Witte. 

Wiedeń 9 czerwca. (Tel. wł.) N. Fr. Presse do- 
nosi w depeszy z Petersburga, że urzędow- 
nie zaprzeczono, jakoby Witte miał zostać 
kanclerzem państwa. 


Kięska pod Tsuszimą a śmierć cara. 

Berlin 9 czerwca. (Tel. wl) Post przynosi 
w korespondencji z Warszawy następujące o- 
powiadanie, za którego wiarygodność poręcza: 
Pewna wybitna osobistość z rosyjskiego dworu 
chcąc odwrócić uwagę ogółu od klę- 
ski Rożdiestwieńskiego, rozpuściła po- 
głoskę o śmierci cara. Ponieważ znane jej były 
lokalne stosunki pałacowe, pogłoska obfitowała 
w szczegóły, mające cechy prawdopodobieństwa 
i w skutek tego utrzymywała się przez 48 
godzin. 


Widmo strejku kolejowego w Królestwie. 
Berlin 9 czerwca. (Tel. wł.) Berl. Tgbi, donosi, 
Że na koleji warszawsko- wiedeńskiej, do Grani- 
cy i Sosnowca, oraz na koleji w kierunku Ka- 
lisza i Torunia grozi bezrobocie, gdyż za- 
rząd koleji nie chce dotrzymać przyrzeczeń, 
danych robotnikom podczas poprzedniego strejku. 


WOJNA. 


Raport Rożdiestwieńskiego. 

Petersburg 8 czerwca. (P. a. t). Admiral Roż- 
diestwieński donosi: 

Dnia 27 maja o godz. wpół do 2ej popol. 
przyszło do walki z 12 japońskimi wielkimi o- 
krętami wojennymi i 11 mniejszymi, O godzinie 
wpół do czwartej musiała się komenda prze- 
nieść z okrętu »Suworow«, który miał pozycję 
w środku linji bojowej. O godz. wpół do czwar- 
tej część sztabu jen. wraz ze mną, który stra- 
cilem przytomność, musiała się przenieść na 
kontrtorpedowiec »Bujny«, na którym znajdowa- 
ła się już załoga zatopionego okrętu »Osłablia e, 
Komenda przeszła na kortradmirała Nebogato- 
wą. »Bujny« w ciągu nocy stracił z oczu eska- 
drę. Rano zobaczyliśmy okręt „Dymitry Doń- 
skij“. Mnie przeniesiono na pokład kontrtorpe- 
dowca „Biedowy”, który razem z „Gromkim* 
płynął dalej. Dnia 28 maja, musiał się »Biedo- 
wy« poddać dwom kontrtorpedowcom jap. Dnia 
31 maja przywieziono mnie do Saseho. Dowie- 
działem się, że i admirał Nebogatow znajdował 
się w Saseho. 


Okręty rosyjskie w Manili. 

Manila 8 czerwca. (Reuter.) Admirał Enquist 
otrzymał o godz. 1 w nocy rozkaz od cara Mi- 
kołaja, pozostania w Manili i postępo- 
wania według zarządzeń amerykań- 
skiego rządu, oraz wykonania możliwie naj- 
więcej reperatur. Wobec tego wezwał guker- 


FIGULI NA bo UHNI. WYSOKIE, MUDEL PARYSKI, I WIELE INNYCH FIGUR. 
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nator Filipin amerykańskiego admirała Traina, 


aby wydał zarządzenia celem rozloko- 
wania rosyjskich okrętów wojennych, 
oficerów i załogi. 


Łodzie podwodne. 
Londyn 8 czerwca. Korespondent Daiły Telegr, 


z Tokio odwołuje wczorajszą swą wia- 
domość, jakoby Japończycy w ostatniej bi- 


twie morskiej używali łodzi podwodnych. 


- Straty rosyjskie. 
„ Tokio 8 czerwca. (Reuter). Ogólna liczba Ro- 
sjan wziętych do niewoli w bitwie w cie- 


śninie Koreańskiej wynosi 6142. Z tego zmarło 


w Japonji trzech Żołnierzy skutkiem ran, 137 


będzie wypuszczonych na wolność, 65 lekarzy 


i duchownych już wypuszczono. 


Rokowania pokojowe. 


Londyn 8 czerwca. Doniesienie Biura Reute- 
ra: Na podstawie uchwały rady mini- 


sterjalnej, która się odbyła onegdaj w Car- 
skiem Siole, ambasadorowie rosyjscy w 


Waszyngtonie i w Paryżu otrzymali 
telegraficzne zawiadomienie, że Rosja 
pragnie poznać japońskie warunki pokojowe. 

Londyn 8 czerwca. Do Timesa donoszą z Pe- 
tersburga: Car Mikołaj przyjął ambasadora ame- 
rykańskiego w Petersburgu, na prywatnej au- 
djencji w Carskiem Siole. 

Waszyngton 8 czerwca, Prezydent Roosewelt 
konforował wczoraj z włoskim ambasadorem 
w sprawie sytuacyi na dalekim Wschodzie. Ró- 
wnież w ostatnich dniach odbyły się w tej 
sprawie konferencje Roosewelta z innymi amba- 
sadorami. Istnieją przypuszczenia, że mocar- 
stwa postępują w porozumieniu ze 
sobą, aby doprowadzić do zakończe- 
nia wojny rosyjsko japońskiej. 

Londyn 8 czerwca. Waszyngtoński korespon- 
dent Morning Post donosi swemu dziennikowi pod 
datą wczorajszą, iż dowiedział się półurzę- 
downie, że rząd Stanów zjednoczo- 
nych spodziewa się wspólnie z kilku 
mocarstwami do 48 godzin podać Rosji for- 
malne propozycje pokojowe. 

Waszyngton 9 czerwca. Rosyjskiemu ambasa- 
dorowi hr. Cassini doręczono wczoraj długą de- 
peszę, która, jak donoszą ze strony miarodajnej, 
stoi w związku z jego konferencją z prezyden- 
tem Rooseveltem. Japoński ambasador 
Takaira, był wczoraj u Roosevelta 
i odbył z nim krótką konferencję. — Po powro- 
cie doambasady Takaira wysłał dłuższą 
depeszę do swego rządu. Wobec korespon- 
dentów oświadczył Takaira, że położenie jest 
tak drażliwem, iż nie może nic mówić, 

Prezydent Roosevelt starał się za pośredni- 
ctwem Takairy uzyskać dokładny obraz japoń- 
skich warunków pokojowych. Roosevelt oświad- 
czył sprawozdawcy dziennikarskiemu, który się 
u niego zjawił w Białym Domu, że przypuszcza, 
iż amerykański poseł został wczoraj 
albo dzisiaj przyjęty przez cara, do 
dając, że wskazówki, jakie ambasador otrzymał, 
mają na celu poznanie, czy car chce przyjąć 
usługi Stanów Zjednoczonych w celu rychłego 
zawarcia pokoju. 

Petersburg 9 czerwca. (P. a. t.) Ruś omawia 
dzisiaj telegram Biura Reutera o konferencji po- 
między prezydentem Rooseveltem a hr. Cassi- 
nim. Artykuł ten, czerpiący widocznie informa- 
cje ze strony urzędowej, zaznacza, że kon- 
ferencja miała charakter osobisty, tem 
bardziej, że hr. Cassini nie jest już ambasado- 
rem rosyjskim w Waszyngtonie. 

Wiedeń 9 czerwca. (Tel. wł.) N. Fr. Presse do- 
wiaduje się z kół dyplomatycznych, że warun- 
ki japońskie przy pertraktacjach pokojowych 
nie będą tak daleko idące, jak to przed- 
stawiały źródła berlińskie. Japonja odstąpi 
od żądania, aby fortyfikacje Włady- 
wostoku były zburzone, a co się tyczy 
odszkodowania wojennego, to w zamian za 
żądane 2 i pół miljarda franków weż- 
mie Sachalin. 

Te umiarkowanie ze strony Japonji pozwała 
przypuszczać, że rokowania pokojowe wezmą po- 
myślny obrót, wbrew różnym zakulisowyna in- 
trygom, aby Rosję popchnąć do dalszej 
wojny. 


GŁOS NARODU. 


Rozdział Szwecji i Norwegji. 


Złożenie króla Oskara z tronu norwegskiego. 

Chrystyanja 8 czerwca. Storting uchwalił 
wczoraj wieczór wydać proklamację do narodu 
aby wskazać, że powzięta uchwała była ko- 
nieczną. W pewnem oczekiwaniu, że naród nor- 
weski połączy się ze stortingiem i z rządem 
dla utrzymania zupełnej niezaleźno- 
ści państwowej i zachowania powagi i spo- 
koju, jak to było dotychczas, nawet gdyby 
pożądane były pewne ofiary, storting 
spodziewa się, że każdy obywatel zastosuje się 
do zarządzeń, a urzędnicy cywilni i duchowni 
posłuszni będą władzom. 

Chrystyanja 8 czerwca. W mieście panuje 
spokój. Przed stortingiem przez cały dzień 
wczorajszy stały tłumy ludu i owacyjnie wi- 
tały członków rządu i prezesa stortingu Bernera. 

Sztokholm 8 czerwca. Tutejsze dzienniki oma- 
wiając uchwałę sztortingu norweskiego stwier- 
dzają, że w Norwegji wybuchła rewo- 
lucja. Dzienniki wyrażają zapatrywanie, że 
unja nie może być rozwiązaną przez samą tyl- 
ko uchwalę Norwegji i, że na rozwiązanie unji 
musi się także Szwecja zgodzić. 

Sztokholm 8 czerwca. Król Oskar zwołal 
wczoraj wieczór radę państwową. 

Sztokholm 8 czerwca. Wczoraj wieczór zgo- 
towano królowi przed jego pałacem owację. Ty- 
siąc osób z kapelą weszło do zamku. Na balko- 
nie zjawił się król ze swą rodziną. Królowej 
wręczono kwiaty. 

Sztokholm 8 czerwca. Jak sztokholmski Dag- 
bład donosi, zajęci w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych norwescy dyplomaci ustąpili 
wczoraj ze swoich urzędów. 

Malmó 9 czerwca. Sydsvenska Dagbladet pisze: 
Storting norweski uchwałą swoją sprowadził 
to, że umowa co do Unji z roku 1814 została 
zniesioną, a Norwegja przez to stała się zno- 
wu prowincją króla szwedzkiego. 
Pod względem prawno:państwowym ma więc 
Szwecja obecnie prawo uważać Norwegję za 
prowincję, ale prawdopodobnie to się nie stanie, 
ponieważ większa część Szwedów nie chce po- 
nosić żadnych ofiar dla wspólności z Norwegją. 
Prawdopodobnie wkrótce odbędzie się posiedze- 
nie nadzwyczajne Rady Korony, na którem za- 
padnie decyzja co do drogi, jaką ma Szwecja 
wybrać. 

Sztokholm 9 czerwca. Król Oskar odpowie- 
dział następującym telegramem na prośbę pre- 
zydenta stortingu, aby przyjął deputację, która- 
by mu wręczyła adres: 

»Ponieważ nie uznaję rewolucyjnych 
kroków, które storting z naruszeniem kon- 
stytucji i aktów państwowych przedsię- 
wziął przeciw swemu królowi, odmawiam 
przyjęcia adresu<. Oskar. 

Równocześnie kazal król zawiadomić prezy- 
denta stortingu, że szef kancelarji Sibern upo- 
ważniony został do przyjęcia adresu. Król otrzy- 
mał wczoraj z wielu miast państwa telegramy 
z wyrazami hołdu i sympatji. 

Chrystjanja 9 czerwca. Na wczorajszej Radzie 
Stanu uchwalono, aby oddziały spraw zagrani: 
cznych i handlowy rozłączyć i utworzyć oso- 
bny departament spraw zagranicznych. — Mini- 
strem spraw zagranicznych zamianowany został 
Levland. Uchwalono rezolucję w sprawie wy- 
kreślenia znaku Unji z flagi wojennej. Departa- 
ment obrony krajowej wystosował do armji roz- 
porządzenie, w którem zawiadamia ją o uchwale 
stortingu i objęciu kierownictwa sprawami pań- 
stwa przez Radę Stanu. 

Chrystjanja 9 czerwca. Dziś o godz. 10 rano 
mają być na wszystkich statkach i fortach Nor- 
wegji zdjęte dotychczasowe flagi unji, których 
miejsce zajmą nowe flagi norweskie. Zmiana 
będzie powitana 25 strzałami armatnimi. — 
W Chrystjanji dokonany będzie ten akt na zam- 
ku Akerstos. 

Wiedeń 9 czerwca. (Tel. wł.) N. Fr. Presse 
otrzymuje depeszę znanego pisarza norwegskie- 
go Bjórsóna, który uważa rozdział Norwegji 
i Szwecji za bardzo pożądany, gdyż wymaga 
tego życie całego narodu. 

Berlin 9 czerwca. (Tel. wł.) Depesza z Ko- 
penhagi donosi, że od wczoraj południa nałożo- 
ną została w Szwecji cenzura na depesze 
irozmowy telefoniczne z zagranicą. 
Dowodzi to, że rząd chce ukryć mobili- 
zację. 

Berlin 9 czerwca. (Tel. wł.) Lok. Ane. donosi, 
Że opinja publiczna w Szwecji, do przedwczo- 
raj jeszcze zupełnie pokojowo usposobiona, od 


z dnia 9 czerwca Nr. 157 


wczoraj domaga się gwałtownie wojny 
z Norwegją. - 

Rząd szwedzki zarządził koncetrację 
wojsk koło granicy norwegskiej; na 
wszystkich większych stacjach stoją pociągi go- 
towe do przewiezienia żołnierzy. 

Berlin 9 czerwca. (Tel. wl). Berl, Tgbi, donosi 
z Sztokholmu, że wczoraj na granicy swedzko- 
norwegskiej w niewymienionem bliżej miejscu 
miało przyjść do starcia straży po- 
granicznych. Wymieniono strzały. Z obu 
stron są ranni. Stroną zaczepną mieli być 
strażnicy norwegscy. 

Dnia 25 b. m. ma się zebrać sejm szwedzki 
celem powzięcia uchwały, jak odpowiedzieć na 
postąpienie Norwegji. 


Mnbilizacja w Szwecji jest w pel ` 


nym toku. Cały garnizon Sztokholmu 
został zmobilizowany. 


TELEGRAMY. 


Z Rady państwa. 

Wiedeń 9 czerwca. (Tel. wł.) Fremdenblatt po- 
daje, że gabinet Głautscha zażąda od parlamen- 
tu uchwalenia prowizorjum budżetowego do koń- 
ca roku. 

Szpiegostwo we Włoszech na rzecz Austrji. 

Wiedeń 9 czerwca. (Tel. wł.) Tutejsze dzien- 
niki donoszą, że niejaki Pozzi, pracujący w ar- 
senałach w Wenecji, cieszący się zaufaniem 
władz włoskich, zabrawszy różne plany i do- 
kumenty odnoszące się do obrony wybrzeży 
włoskich, uciekł z Wenecji do Tryjestu. 

Trzęsienie ziemi. 

Cetynia 9 czerwca. Onegdaj ponownie dały 

się uczuć w Skutari i okolicy trzęsienia ziemi. 


Londyn 9 czerwca, Admiralicja ogłasza, że 
podczas ćwiczeń zatonęła jedna łódź podwodna 
wraz z załogą. 


Kursy walut. 


Ruble papierowe . . . . 
Marki niemieckie j 
Franki papierowe . . . à 95 | 20 95 |70 


20-'o frankówki w złocie . 19 | 06 19 | 14 
4", pre. Listy zast. Banku hip. 101 | 25] 102 |25 
depre. © 4, 4 5 4 99 | 95 | 100 | 50 
4 „ LL. zast. T. kr. z nieok. 99 5 — | — 

now w m „o śl-let. 100 m = Ją 
WS = saa, „Ó0ZLEC: 99 | 75 | 100 | 50 
Losy miasta Krakowa . . 90 | -—- EB) | 
47,9 pre. wspólna renta pap. 100 |50]| 100 | 90 
dpólprc. » „ Srebrna 100 | 30] 100 | 80 
4 pre. rentakoron. aastrjacka 100 | 40| 160 | 80 


4 prc. renta austr, w złocie . 119 | 75] 120 |25 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


Losy tureckie 142 (5, Ruble 253—, 
Cukier (słaby.) 2675—— 28'20—30 spirytus (bez in.) 
43:— —43:40, nafta niezmieniona. 


r GADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodsi od Redakcji, która 
tes nie biore sa nią odpowiedsialności. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy % powodu skonu Ś. p. Lo- 
ona Józefa Krzemińskiego wzięli udział w odda- 
niu mu ostatniej przysługi, a w szczególności 
P. T. Korpusowi oficerskiemu 20 p. p. oraz Przy- 
jaciołom i Znajomym zmarłego składamy niniej- 
szem najserdeczniejsze podziękowanie. Krewni. 


„Ct, tak sobie!“ 


ico się przytem wykryło? 
(Sprawa samobójstwa A. Rupniewskiej) — QCza- 
sopismo Reformator, do nabycia zawsze w ajencji 
Salomonowej i w księgarni kolejowej na dworcu. 


| een) 


Ofiarności Szan. Czytelników 


poleca się Rodzinę, wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności, pogrążoną nagle w zupełnej bie- 
dzie. Na ten cel, sprawdzony przez Redakcję, 
przyjmuje składki Administracja „Głosu Narodu*, 
dla „Rodziny“. 


ki 
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MAGAZYN OBUWIA 


znęskiego, damskiego i dziecięcego 
przy uliey Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą 


Pierwsza Społka Krakowska Szewców 


utrzymuje na skladzie obuwie, wykonane z największą elegancją, wedlug najnowszego Íu- 
sunu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na czas 
oznaczony z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. —- 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem z naj- 
większą skrupulatnością zadość nczynić wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności, która ją. 
swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając się łaskawym względom, kresli się za firmę 
Waienty Koria. 
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C. k. austryackie koleje państwowe, OBRAZY olejne i redzajowe 
i po cenach bardzo niskich 


Wyciąg z Rozkiadu Jazdy E 
wodzie na miejscu, rok założ. 1866 


maja 1905 roku. A L 
BRET | i I E. Leichta w Krakowie 
Odjazd z Krakowa i z Podgórza: | Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: ulica Pijarska przy bramie Floryanskiej 


480 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. —4:;47 rano poc.: Wprost przechodzące, — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 dò Pud- PE 
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82 z Podgórza-przystanku. Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Pu: wełoczyskach od Odessy i Ki- SPRZEDAŻ 


) OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawina ; * połączenia; | jowa; w Borkach wielkich od Grzymał::wa; w Tarnopolu z Kopyczyniee; Lod 
Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, ka Oświęci- | W Krasnem od Brodów; we Lwowie od lckan, Stryja, Bełzca, Rawy Rus- T wę A ke K jr 
FE do Wieduia i Wrocławia. — 6.48 rano pociąg pospe Nr. 3, kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, | ookretarz KASE N GREG 
rakowa. — 650 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa. | Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła Î niały żyrandol (antyk) z Poza 
PODWOŁOCZYSK : połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd ji od Ü: łowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku,|:6 świec, szaty inkrust., biurka ma- 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bndapesztu9 (przyjazd ; 5 52 rano poc. osob, Nr. 48 do Podgórze-Płaszowa, 6.07 rano poc. os. | choniowe i palisan. Łóżka machon. i 
palisan., antyk sekretarz inkrust, ró- 


D5 wieczór); w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza,;Nr. 48 do Krakowa. PE 0 ; 4 
yrówa, Stryja, Stanisławowa i Husatyna; w Jarosławiu do Ra. | Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pla- kasy. dee Boroaia GoW) i 


7 Ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego ; SZÓW; połącze 'ia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy-]różne inne piękne okazy antyczne, 
górza; we Lwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów |rowa, Przemyśla przez Chyrów; » Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są-|jako też meble zwykłe i garderoba. 
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towa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 8.10 rano poc. | górza-Płaszowa i 6.50 rano pac. posp. Nr. 2 do Krakowa. Kraków, nl. Szewska Nr. 5, I piętro. 
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D PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nad- resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja. |($] Pijąacym wody mine- 


zezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do| W Przensyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rano pce. mięsz. lne golecd t 
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Z WIELICZKI: 7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 


e do Stanislawowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; | Z 
Pabi 7.45 rano poc, osob. Nr. 1033 do Podgórza-przystanku; 


Rawy Rusk:ej ; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- b 

Bo do Oleari Kia, 8.30 rano pociag mieszany Nr. 411| SEE | Ta rano pociag osobowy Ne 1038 Qo Podgora Pisava. |A cukierniczych 
, . . je . a dl 24 7 at 1 jeż . . 
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5. j 2) wKrakowie, ul.Bracka. 
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| | CMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr.5z Krskowa, | porzku do Tarnobrzegu. — 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 opłatnie. "399 
M A ; PAY -a |do Podgórza-przystanku, 4.25 po poł. poe. osob. Nr. 1011 do Pod- © 
HO LWOWA; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do > 0 © 
ow. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyruwa, : górza-Płaszowa, 4,4 re poł. poc. osob. Nr. a Krakowa. GG©G©8©600 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. ij Z LINII TRANSWERSALNEJ ; Spr Suche, Skawinę, ina Do sprzedania 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnegu i Brodów, ; P'aszôw; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanis zh Wózek dziecinny wilal EU) 
o Podwałoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz, poc. ogob,; WOWS, Stryja, Chyrowa, Przemy sla prace Chyrów ; w ai tanio do nabycia, Wiadomość u W. 
Nr 19 z Krakowa. —6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. |7 Gorlic ; w Jasle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su-|p_Byechity Kraków ul. Pędzichów 
z hej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. — 6.12 wie- 1. 17.—1ps 1209 2 


i, FO 
s 2 a 


G6 


DO STRUZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza, — 7.40 wiec £ + 

pociąg mięszany Nr.463 z Krakowa. — 7.51 zd pociąg miọszany | Zô" pociąg osobowy Nr. 16 do P odgórzu-Płaszowa, 6.25 wieczór z-ca 5 

Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa. „pociąg osobowy Nr. 16 do Krakowa. Letnie mieszkanie 
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy | umeblowane, 2 pokoje ikuchnia w o- 


H| 7.55 wiecz. poc. osob. Nr.4b z Krakowa, 8.10 wiecz. poc. osob. = 5 D : ; 
> , F $ 1 Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, |sobnym domu w Rajczy tanio do 
| SS za Ź LAGOS łaszowa, 8.15 w. poc. osob. Nr.10162 Pod- Budapósziu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; najęcia „Rzeka sola jas świerkowy 
górza-przystanku. ja Przemyślu Sad Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od|w* pobiżu. Wojcech Wabik U. 
NA LINIĘ TRANSWERSALNĄ ; przez Podgórze-Płaszów, Ska-: Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego] NNNNNNNnNn——— 
przez Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki. — 7.10| Kupię Handel Korzenny 
Wiednia; w Katwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, : wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa. 1 delikatesów wraz resta- 
Koszyc i Badapesziu; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó-! 4, sf 8.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 1085 do Podgórza-przy- 
mzn do Mezó-Iaborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- M ek stanku, 9.00 wieczór poziąg osobowy Nr. 1035 do Podgó- tot macya SAM l 
myśla, do Stryja, — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Kra- N*F| rza-Płaszowa, 9.12 wiecz. poc. osob. Nr. 34 do Krakowa. fY WS o) estante 50 J. Vo Kra. 
kowa DO KOCMYRZOWA, 8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. Z OSWIĘCIMA; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i Wro- E ków. 1211 5 
DO ICKAN; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja. cławia; w Spytkowieach vod Sierszy Wodnej, Alwernii. — 9.31 wiecz. | m.s y â O T 
i Stanislawowa; w lekanach do Bukaresztu, Koustancyi, a stąd we poc. pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg Mieszkanie 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór, pospieszny Nr. 4 do Krakowa. W pięknej willi w Kalwaryi Zebrzy- 
pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy tomie ij godziny od Krakowa 
Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. li Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu odj koleją, jest do wynajęcia na stałe 
DO PODWOŁOCZYSK ; połączenia : we Lwowie do Burdujeni, Buka- ; Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Iekan, £a-|lub na lato t 
zesztu i Konstancji, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; wocznego, Stryja, Janowa; w Przemyślu od Ohyrowa w Jarosła- 6 pokoi 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod-! wiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełzea; w Przeworsk, od Tarno- MPE 7 i 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.55 w nocy poe. osob. Nr. 11! brzegn; w Rzeszowie. od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez |z werandą kuchnią, śpiżarnię i wszem 
r > 8 ZE i > kiemi wygodumi. Willa położona 
z Krakowa. — 11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Plaszowa.; Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Buda-|na wzgórku w ogrodzie, 10 minut 
DO TARNOPOLA; połączenia : w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar-; pesztu (odjazd 7rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ;od Chyrowa, jod dworca kolei, jas tuż obok z obu 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy dof Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.35 ran pociąg ogo-|Stron willi; widok wspaniały EA 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Prze-ibowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. — 10.45 rano pociąg osobowy Hae -0 Weco Pori 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagôrza, Chy-. Nr. 24 do Krakowa. skiego w rynku glównym, w Kra- 


rowa i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu dojż RZESZOWA; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy | kowie, ar a Po 2 u Hee 
ki K. Jaworskiej. 


Chyrowa, Nowego Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; {od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; wTarnowie od Or- 
we Lwowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa dojlowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza- Dom z ogrodem 

Ruwy Ruski bełzca; w Krasnam do Brodów; w Tarnopolu do|nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021] przy głównej ulicy w Wieliczce 
Stryja, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47|do Podgórza-przystanku. — 10.7 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 | (vis-a-vis Zamku 1. 197) do sprze- 
z Krakowa, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogorza-Płaszowa, | dô Podgórza-Płaszowa. — 11.00 w nocy pociąg osobowy Nr. 46 gan: RAE SDL 5 
12.00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku. dọ Krakowa. e a 6 1166 4 
0 NOWEGO SĄCZA; przez Podgórze-Plaszów, Skawinę, Suchę;| Z NOWEGO SACZA przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Płaszów, | ——————— 
polaczenia: w Skawinie do Dworów; w Suchej do Zywca i Zwar-| półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; Wieszkania 

ionia; w Chabówce do Zakopanego, w Nowym Sączu do Orłowa, |w Chabówce od Zakópanego i Suchyhory; w Kalwaryi ôd Bielska na lato przy lesie pod Kalwaryę 


poszyc iBudapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy |i Wadowic. i Zeb. do wynajęcia. Wiadomość AL 
etoryka l. 12, I piętro. 1 


BOCOOOGODOOOOJDODSOB 
«a Hala licytacyjna 


e. k. Sądu powiatowego cywili. 
w Krakowie, ul. św. Jana Nr. 3 


w sobotę d. 10 czerwca 1905 o godz. 9 i w dniach 
następnych będą sprzedane: 
Zegarki złote damskie i męskie, łańcuszki złote męskie, zega- 
rek srebrny, łańcuszek srebrny, frak czarny, spodnie czarne, 
zarzutka, pończochy, firanki, obrusy, kołnierzyki, portmonet- 
ki, sukno, obrazy, książki polskie, niemieckie, francuskie, 
czeskie i rosyjskie. 
Kraków, 8 czerwca 1905. 


Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych. 


Na Czerwiec! 


Księgarnia Katolicka 


Dr.W.Miłkowskiego 


VW KRAKOWIE 

mlica św. [ana l. 6. (Hotel Saski) 

połeca: 

Gzosnowska M. hr. Czytania i rozmy- 
ślania na cześć „Serea Pana 
Jezusa kor. |. 

Lefebore R. ks. Miesiąc czerwiec skła- 
dający się z trzech nowen i 
i 30-dniowego nabożeństwa 0 
życiu wewnętrznem Chrystusa. | |BĘ 

kar. 2.60 | |E 

Prokop 0. kapucyn Miesiąc Naj. Serca 
Jezusowego opr. w płótno ang. z fi- 
terałem kor. 2. 

Jestto jedyne naboż. do N. Serca 

Jezusowego wielkim drukiem, a 


olololololotolo] 


5 koron i więcej zarobku dziennie. 


więc nadające się dla osób starsz. 

Na porto od każdej książki na- 

leży dołączyć 45 bal. od 2 lub 8 
tylko 55 hal. 


Konkurs 


Wydział powiatowy w Ropezy- 
cach rozp'suje niniejszem kon- 


kurs na posadę akuszerki okrę- 
gowej 
Do okręgu należeć będą gminy: 
Bim, Chechły, Gabais, Okonin 
i Łepuchowa. 

Placa roczna wynosi 200 kr. pła- 


tna w ratach miesięcznych z dołu 


z kasy Reprezentacyi powiatowej. 

Obowiązki akuazerki okręgowej 

określone są rozp. wykcnaw.do$ 17 
ustawy z dnia 17/2 1891 Nr. 17 i 82 
Dz. u kr. 

Kanbydatki ubiegające się o po- 
ę mają prządłożyć metrykę chrztu, 
„adectwo ścisłego egzaminu z po- 
nictwa, tudzież świadectwo mo- 
uośsi i dotychczasowej praktyki. 
łodania wnosić należy do Wy- 


alu powiatowego do dnia 25 czerw- 


1905 r. 
Wydział powiatowy 
opozyce, dnia 7 czerwca 1905 r. 


1215 1 


Vażne dla Emerytów. 
piękniejszy domek i najśliczniej- 
7 ogród w QCzerwonem Prądniku 
powodu wyjazdu do sprzedania 
adomóści udzieli z grzeczności p. 
łatek sklep bławatny 1. 104, du 
nik Cz. 1194 8 


»otrzebny praktykant 


do handla win i towarów kolonial- 
nych u 


Józefa Fabiana Słowika w Zako- [5 


panem. 1217 7 


Nauczyciel 


bardzo zdolny poszukuje lekcyi na ; 


czas wakacyj. Adres: P. P. Kozy. 
1218 3 


Mieszkanie 


składające się z 2 pokoi i kuchni | |] 


wraz z meblamiw bardzo pięknem 
położenia w Alwerni jest do wyna- 


jęcia na sezon letni. Wiadomość: | $ 


Jan Zgodomirski w Alewerni (koło 
Chrzanowa pod klasztorem); 


Dom parterowy 


wraz z małym ogródkiem złożony 
z 7 ubikacyi w Alwerni w Rynku 
jest do sprzedania: Wiadomość: jak 

wyżej. 1216 1 


Dla sprzedaży burtownej i drohiazgowej 


Zawiadomienie. 


Kto z W. Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe WINA dostać 
do Mszy $w., niech się zgłosi do 
ks. Kraweca Piotra w Hanu- 
szowcach Szepes meg. Ungarn, p. 
łoco. — 1 litr białego od 46—-8 h. 
tokaj samorodne 1 l. od 1.30—4 K. 
Schiler 1 1. od 46 h. do 3 K. 
RED" Hurtownie i częściowo. WAB 
20 beczek Tokajera 130 l. 1.40 K. 
Potwierdzamy: As. J. Kwiatkiewicz 
ks. Ant, Łętkowski z Krościenka. 


w Zakopanem 


w willi „Jolanta“ Stara polana 1. 3 
Są pokoje tanio do wynajęcia z ca- 
łem utrzymaniem. Urocze położenie, 
obok lasek i rzeka, w której można 
się kąpać. O kilkanaście kroków Ia- 
zienki i park d-ra Chramca. Zgłosze- 
nia przyjmuje p. Józefa Rogoszowa, 
Kraków, Graniczna 1. 14, I piętro. 

1202 0 


z siedzibą w Ropczycach. 


Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
pończoch maszynowych 
Poszukuje osób obojga płci do wyrobu pończoch na 
Æ naszej maszynie. Pojedyńcza i sżybka praca przez ¢a- 
Gi. ly rok w domu. Żadne przedwstęsne wiadomoćei niepo- 
trzebne. Odległość nie stanowi przeszkody — a my 


+ sprzedajemy prace. 1214 3 
Thos H. Whittick & Co. Triest, Via Campanile 47. 


Wyborowe 


Krajowe płótna, Ghustki do nosa 


i stołową Bieliznę 
tegorocznego bielenia 
po bardzo niskich cenach 
442 


Bazar krajowy, Kraków 


Rynek główny, 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


| Zakład kapielowy wód siarczanych|| Otwarto 
i Sanatoryum 1 czerwca 


| Swoszowice” pak 


pod 


Krakowem $ 
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 
. Krakowa. | i 
Kapiele siarczane i mułowe, tusze i kąpiele elektryczne Ę 
| czterokomorowe, inhalacye, gabinet lekarza zdrojowego 
s z postępowymi przyrządami do elektroterapii i elektro- 
j masażu. Wysyłka mułu do domów w zimie i w lecie. 
j Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarczane prze- [Ę 
H wyższają swą siłą i skutecznością innego tego rodzaju wody zagra- gg 
5 niczne i nadają się do leczenia dny (podagry), nerwobólów M 
(np. ischias), reumatyzmu (mięśniowego i stawowego), kiły, 
| poważeń, chorób skóry i kości, chorób nerwowych, zatrucia 
Í rtęcią i olowiem i t. d. W odnowionem Sanatoryum z central- 
nie ogrzewanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodem É 
zimowym, zastosowano ulepszoną metodę Czernickiego, aby woda $$ 
nie traciła skutecznych słkadników. Muzyka Zakładowa. Restaura- | 
cya, poczta, telegraf, stacya kolei w miejscu. Połączenie koleją i ob- 
nibusami z Krakowem... 3 razy dziennie. 1154 2 
Lekarz zdroj.: Dr Z anieto wski. Zarz. Zakładu: Dr Włyński, 


«m. od 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
że już otwarte zostały 


Łazienki na Wiśle 


DAMSKIE i MĘSKIE 


powyżej mostu kolejowego — polecając się nadal łaskawej pamięci 
1070 5 


z p ważaniem J. W ójcicka. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P.T., iż z dniem 
dzisiejszym przeniosłem swój 


PIERWSZY GALICYJSKI ZOOLOGICZNY 


ZAKLAD 


Kazimierza Waltera 


pod Nr. 31, na ulicę Sławkowską 
przy plantach w Krakowie. 


Dziękując zadotychczasowe łaskawe 
względy, polecam się: nadal Sz. Pu- 
bliczności. Z poważaniem 

Kazimierz Walter. 
Baczność | Ponieważ dawny mój lokal 
wynajęła inna firma, zwracam 
przeto uwagę, iż mój Zakład 
znajduje się tylko pod Nr. 31 
przy ul. Sławkówskiej, obok plant 
w Krakowie. 1069 30 


nr a P 


| Założony z r. TFA 
Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 
BRACI TREMBECRICH 


przy ulicy Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich 
robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 
j scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wyhór qotowysh 
pomników i grobowców familljnyck po cenach bardzo niskich. 584 0 


Wody mineralne natur., krajow 
i zagraniczne TEGOROCZNEG 
CZERPANIA nadeszły do głównego skła 


poleca firma 


I. WENTZL, Kraków. 


Telefon 14. Telegram: Wentzl Kraków. 
Cenniki wysyła się opłatnie. 


Usuwam piegi 
pod gwarancją 1137 3 
Optyk, Kraków, Grodzka 6 


Biaga o litość 
staruszka 84 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so- 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo- 
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm. „Głos Narodu“. 


LWOWSKA 
FABRYKA CHEMICZNA 


sT LEN“ 


Lwów-Zamarstynów 
wyrabia i poleca 

Mydła toaletowe ad najtańszych d 
najwykwintniejszych nleustępujące my 
dłom zagranicznym. | 

Perfumy z naturalnych wyciągów kwi 

towych. 

Woda kolońska zwykła kwiatow 
i angielska, 

Puder „Ennice“ w 3 kolorach, 

Atrament kancelaryjny 

Atramenty kolorowe 

Farby do stampili 

Guma do sklejania 

Płyn do wywabiania plam 
arodki opatrunkowe 

Kąpiele z kwasem węglowym à la Nauhei 
Kąpiele balsamiczna borowinowe 
Natyó można we wszystkich aptekach 
droguerjach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco 

i gratis. 


Dobry retuszer 
negatywny i zdolny operator znaj- 
dzie zaraz miejsce w Zakładzie fo- 
tograficznym 


Juliusza Miena 


1201 3 Kopernika 1. 8. 
38 u 
= ZE 3 
W ŚR s 
ma 42 f- 
LENE 
wS Ao 3% 
mó iad E 
CELEER 
m EROEL 
MORSE: 
SzżPĄ 4 
ERC 
HE Š 
R e- m 
N AA g 
Ź i 
g E 


Poszukuje się 
kilku magazynierów 
pomocniczych przy kolei, z płacą 
800 K, pomieszkanie w naturze i 
ubiór słuóżbowy, kilku konduka 
torów do koleji na 700 K, ubiór 
służbowy oraż inne różne dodatki, 
kilku wachenwiichterów placa 
600 K, pomieszkanie i ubiór służ- 
bowy, jak również personal męski 
i żeński każdej kategoryi. — Zgło- 
szenia po polsku z dołączeniem 
marki na odpowiedź do Ekspedycyi 

w. C. Stellenanzeiger 
Wien IIIĘI, Eslarng 10. 1186 2 


881 


Osoba p 


w sile wieku inteli gentna, skro 
nych wymagań, mogąca wykaz 
się chlubnemi świadectwami, posą 
kuje zajęcia przy dzieciach lub gd 
podarstwie domowem. Kraków, „p 
ste restante“, M. M., Główna pocz 


Przeciw poceniu sig nóg 


Znakomity i niezawodny środ 


SUDOL 


Sposób użycia umieszczony w 
wnątrz. Cena flakonu 80 h4 


Wyrób i skład główny: 
„Apteka pod „złotym 
słoniem 1100 


E. Bartmański i Sks 


Kraków, Grodzka 24 


Majątek ziemski 


około 300 morgów, w tem 4130 yi 
roli dobrej pszennej, 20 m. dwuk 
śnych łąk, 2 stawów zarybionyc 
2 m. ogrodu—reszta lasu mieszan 
go mlodego i starego w .zach 
dniej Galicyi, godzinę szosą q 
powiatowego miasta i kolei odd 
lony, jest za cenę 65,000 złr. (1 
tysięcy koron) do sprze” ~ 
szych Szczegółów udzieli . 

cya „Głosu Naro. 


Meżczyzs:a 


wykształcony w sile wieku, przy 
stojny i sympatyczny, nieskazite 
nego charakteru i opinii, najlepszeg 
towarzystwa i form towarzyskich 
z dobrom nazwiskiem i majątkov 
niezawisły—pragnąłby nawiązać kd 
respondencyę z panną lub młod 
wdową, posiadającą te same przy 
mioty, a to w celu przerwania m 
notonnosci samotnego życia i wj 
miany wyśli,—o ileby zaś obopó 
ne sympatye ku temu się skłaniał 
w widokach małżeńskich. Prop 
zycya w najściślejszym znaczeni 
poważna i uczciwa. Listy naw 
anonimowe prosi Się adresowa 
Warszawa, poste restante d 
„K. Z. za okazaniem zegarka 
196124.* Wszystkie listy pędą p 
przeczytaniu zwrócone pod wskaz 
nym adresem. Tylko listy traktuj 
ce rzecz BA mogą być uwzgl 
dnione. Odległość nie stanowi prz 
szkody w mogącym nastąpić poznd 
niu z Austryi należy francować 4 

halerzową marką, 1197 


TOWARZYSTWO 


PomocyKredytowe 
ul. Floryańska 1. 16. I. p. 
udziela Członkom swym pa 
życzek pod dogodnymi wa 
runkami, eskontuje weksle 
przyjmuje wkładki Oszczędua 
ści płacąc 5 pre. , 66 
Dyrekcja. 
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EPILEPSY A. 
Kto cierpi na padaczkę. kurc'ei iq 
ne nerwowe przypadłości, niech Z: 
żąda o tem broszury. Do nabyci 
darmo i opłatnie przez Privil. Jęhw 
nen-Ar otheke, Frankfurt a. M. 11: 
| aa EE 
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